
i  © r .

V

We Lwowie, Niedziela dnm 15 Sierpnia 1880. Bok, JOX.
* 3  "■ goiisiiu* 3. p»

paiBdma v wyjątki a a  rdsdsis. i da i
ńwiąteczsyoL

Przedpłata w ynosi: 
n U B O O W i bpsrtalni® . . .  4 itr. esnk

j ■ • - ł „ K  B
2  »va»0*Sa| jwaste w ą : 

aiatiftfoie » • • • ' * ■ - »
W eetetwle Atutojiciii 6 tó. — *t 
faPnu  I BMW* EtaaiMkiej .

‘ Bm jeuji ! ! k n 7*f‘ 
lw tS * .* ™ n  ! tai?,* K«iSfa4
, * * «  ?

« r  f« j»< y® e*y  k es* i« » s  i *  «kŁ

j  ®glłt»*eŁiia p**yJastĘSę 
We Lwowie MAro •dabustnoji ,  Gaioty Ner.* 

Pląs g«.linM w pałami W. Ułam oclach. Ortc- 
ueeia w P ary łu  pnrimnje wytąemie dla _<5si. 
Nar.* ajencja  pana A dam a,Ene tiUm ent, i ,  Paris, 
prenumeratę n i  p. pułkownik RacikitW- 
rłd, lfacbourg. FoiMonniere 98.; w Wiedaife 
pp. Haaasnateui et Yogler, nr. 10 Wallficehgar 
A. Oppeiik Btadt, StabenbuteL A, Rotter et Om. 
L iiemergaaao 13 G.L., Daube et Om. L 21 • 
uhrilfamtutMe B. tr Frankfurcie J&& Na&a* w 
Hambcrsn pp. HaaaeairtRit et Yogler, Rajchman 
& Frendler, Warezawa, Senatonka 28.

O0&OSZKNI& pnr)K ują stę za oplotę JS *  
id  miajta* ebjętosd jednego trtansa dreb.iyis 
dnkieae.

R e k la m y  w n k r y e e  .N ad e s łan e ' 
M  e t. * 4  w ie r n a .

wouesmaeawiiu. ̂ i jataL ■

sierpnia.

dać powiaty and Zesnem. Dla Earopy jest to o- 
statecmie rzeczą obojgttą, czy to czy owo odda 
Porta Czarnogórze, aby tylko cośkolwiek już raz 
oddała, i przez zaspokojenie sprawy czarnogór
skiej utonęła jednę z najniebezpieczniejszych 
kwe tyj z porządkn dziennego.

Przeto mocarstwa zgodziły się chętnie na 
tę zmianę zdania w sferach Dywann. Aliści 
dzisiaj okazuje się, że ta  zmiana zdania nie 
była bezinteresowną, lecz krył się w niej bar
dzo zręczny pomysł dyplomatyczny, ktorego 
nikt w pierwszej chwili przewidzieć nie umiał. 
Utrzymają bowiem, te  Porta miała wczoraj za
komunikować ambasadorom w Stambule, i t  po
nieważ spodziewa się napotkać silny opór Al-

min, bo ona nie może wprost z fizycznych po
wodów zgromadzić w tym czasie nad Zemem 
tyle wojska, ile do zwalczenia opora Albańczy- 
ków potrzeba. Groxi przytem Porta, że jeżeli 
mocarstwa nie przychylą się do jej żądania i 
nie cofoą owego terminn, to ona wtenczas ani

(Sen»cyjne wieści Nowej Pressy. — Nowy 
wybieg Porty- — Projekt węgierskiego rządu do 
ustawy 0 kolejach. — Kiedy się zbiorą delegacjo 
i Bada państwa. — Klęska rządu węgierskiego 
przy wyborach).

Wczoraj pojawiły się w Wiedniu us.łowa- 
nia aauiepokojenia opinii publicznej. O g&n-m 
tych usiłowań stała się Nowa Fresse. Zamie
ściła o*8 korespondencję z Bakaresstu pełną
sensacyjnych wieści o gromadzeniu się w o jsk    , ________ x  r  _____ , r „  __
m oraw skich w Benderach, i o transportach, j bańczyków, a trudniej jej ten opór pokonać nad 
idągych Dunajem broni, amunicji i innych przy- Zemem niż koło Dulcigno, przeto uprasza mo
torów wojennych do Bnłgarji; zamieściła dal-j carstwa, aby ccfnęły ten trzytygodniowy ter- 
depeszę z Londynu, twierdzącą, że Moskwa na 
własną ręhą pragnie zmusić Turcję do wykona- 
nia uchwał konferencji berlińskiej i berlińskiego 
traktatu, tak samo jak w 1877 r. porwała się 
me własną lękę do zniewolenia Turcji, aby za-
głosowała się do uchwał konferencji s tam bu l-________________   -  . ___  _____
sklej i protokołu londyńskiego; że więc Moskwa' oporu Aibańczyków zwalczać nie będzie, ani 
chce wypowiedzieć znowu wojnę Tur<ji, i że ju ż ! żadnego udziału w demonstracji ILt nie weź- 
prowadzi z Ramnnią rokowania nad warnnkami,; mie; zostawi rzecz mocarstwom, niech sobie ro- 
pod któremi przeprowadzać będzie wojska swejbią, co im się żywnie podoba, 
przez Lrjtorjnm  rumuńskie; zamieśała wresz-j Zaznać syć musimy, że wiadomość ta wy
cie wiązankę wszelkick pogłosek sensacyjnych, maga potwierdzenia, a z drugiej strony dodać 
pozbieranych zewsząd mozolnie, nawet z pism j wypada, ża bije z niej dach przebiegłości dyplo- 
poiskich, o których powiada, że zwykle im nie matycznej tureckiej. Manewr Porty tego rodzaju 
wierzy, ale tym razem robi im ten zaszczyt, że może bardzo łatwo rozbić solidarność mocarstw, 
na nie się powołuje, albowiem przynoszą wia- wywołać dyskusję nad tern, czy przystać na 
domości, które ją poprzeć mogą w dopięcia za- żądanie cofnięcia terminn, czy ta i nie przystać, 
mierzonego celu. A celem tym, jak łatwo się do- w razie przystania wywołać nową dyskusję nad 
myśleć, było poparcie zabiegów kontrminy gieł- tein, jaki nowy termin oznaczyć, słowem z&ba- 
dowej. Nie zapominajmy bowiem, że wczoraj od- gnić sprawę. Prawdopodobnie wkrótce się do
bywała się likwidacja półmiesięczna, bo dzisiaj wiemy, jaki obrót bierze ta  sprawa. Ta jednak 
jesft szabas, który giełda de facto świątkuje, a zaznaczyć wypada, żn jest domysł, iż wyraźny 
15. wypada w niedzielę, który giełda de jure zamiar Francji wycofania się z akcji na Wscho- 
świątkować musi. Wypadało więc wczoraj zda- dzie był tym motywem, który Portę skłonił do 
wać rachunek z operacyj in bianco, i pokryć tę postawienia takiego mocarstwom żądania.
różnicę, jaku wynikła w skutek stopniowego, _________
podnoszenia się papierów w perjodzie między 1. . . _ ,
■torpnia a  dniem wczorajszym; wypadało przeto’. . .węgierski przedstawi Izbie w jesieni, 
różnicę tę  sprowadzić do najmniejszych rotmia- ^  S1« do™ 4u^  M a p * .  Gorretp., projekt
rów prze* wywołanie sztucznej acz chwilowej i Z  f t6T i  °2nac*<,ne warunki, w* jakich państwo koleje gwarantowane, które pro-

“ w ij!?  l i w ? ' . 40’ tofejl im tytacjan l p i r t w i ™ .!
ła  się do te j zwyżki, którą doznały wczoraj VT. . . .  . . , . . .
wszystkie papiery. Mówić dzisiaj, że Moskwa ‘ . Niektóre dzienniki prowincjonalne doniosły, 

- - - -  • że delegacje wspólne miałyby się zebrać

'ifa r& fi& aftd ftS A iA  „ . S a *  M a r  il {obliczeń ministerstwa wojny w Atenach, armian a r .  j . 90 WP„ in i ł  45 00oludzi ws«Yst-

^ • ł a ^ a n S T S #
w T w S S l  «5i nrz domość ta ma za sobą wszelką powagę, a atanie

f J ^ - S t B n t r m i i w .  ncfnrf* się ona nie małego znaczenia jako pierwszy krok

śę do nowej wojny z Turcją, że już gro- zf  oeiegacje wspoine miaiyoy się zebrać w o- 
~i i  ka fi li ak nnn\ statmm tjgodnm września, Rada państwa zaś
! r i * ,  to  j u  ! > A " “  ™ »-

Bismarka podatki,

w Bundrraeh, że już rokowania prowadzi nad »cząć»pcsiedtenia z żoncem pazaujernita. W ia-U ja tych p o d a t^ jf  * 
•bem przeprawienia tych wojsk przez Rn- mość 1®®̂ jednak mocno podejrzaną wobec ni»<>, t n a e
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Z Niemiec d. 12. sierpnia.
Surowo mści się zazwyczaj zaniedbywanie 

regulacji rzek i ogołacanie gór z lasów. Na 
Ssląwku woda poczyniła zaown niesłychane szko
dy. Pojedyncze szczegóły tej katastrofy wiado
me są już czytelnikom. DęAtó nam tylko wypa
da, że gdyby organa rządowe postarały się były 
naprzód zawiadomić ludność o grożącej klęsce, 
plony, które wezbrana woda zabrała, uratowa
ne by hyć mogły. Gdyby ̂ telegraf naprawdę 
ostrzegł poniżej biegu wesbrlnyck rzek położo
ne włości, zyskanoby osiemnaście godzin czasn, 
a w osiemnasta godzinach wiele uratować by 
się dało. Atoli chociaż kh* ifcurze rządowi kraj 
objeżdżają, chociaż na Sjftpkn na podobne ka
tastrofy każdej chwili przygotowanym być trzo 
ba, organa rządowe nie ostriegły ludności. Spra 
wę tę podnoszą obecnie stosopisma niemieckie 
i robią rządowi ciężkie, ale ełnszne zarzuty.

Wykaznje się już obaeale, że straty są tak 
wielkie, że o pokrycia1 teh przez ofiarność 
prywatną i mowy być nie n|ożs. 2 Berlina wy
słano nowych komisarzy radowych na Sziązk 
i minister zabiera się do wypracowania projek
tu o subwencji rządowej dla Szlązka Głód w 
rokn przeszłym, w tym rt&p. woda — oto dwie 
klęski, które na dłagie lato zniszczyły resztę 
dobrobytu w tym nieszczęśliwym kraju.

Dla Niemiec wymyślił Bismark rodzaj sum 
neapolitańskich królowej Bony. Zażądał on po
dobno, aby Grecja spłaciła Bawarji zaległe sa
my pożyczone jej przed i| .Ikudziesiąciu luty. 
Rzecz miała się następnit TAdwik I., król ba
warski rządził już m cu hią konstytucyjną 
Był królem oszczędnym, ’ jdedbał armię, nau- 
czycielo szkół elementarnych pracowali za jego 
rządów, by wyżyć tylko, w  wolnych godzinach 
jako najemnicy przy kagatock i t. d.

Za to Biwarja oszczędzała rocznie dość 
wielkie samy. Ale Ludwik, I- nie zdawał Izbom 
nigdy z oszczędności tęj racbnnka, przeciwnie 
sądził, że to , co ossczędzU, oszczędził dla sie
bie. Jako przyjaciel Grekólf, wysyłał te pienią
dze do Grecji. Później w 1848 roku kasa kró
lewska zwrócić musiała krajowi kilka milionów 
złotych, a terazżąda Bismark, aby Grecja dług 
ten spłaciła. Wielki •: nadziei nie przywiązuje 
tutaj nikt do tych san greckich.

Wojna pomiędzy liberałami prawego i lewe
go skrzydła trwa dalej Hfnnonertcher Courrier 
broni Beningsen^; sekundują ma Kólnische Ztg. 
i Mogdeburger Ztg. PisaU te wychodzą z tej za
sady, że nie trzeba iść z&jt daleko w opozycji 
przeciw rządowi i *godz$i się na żądane przez

warunkiem, że na 
prawo kwotyzowa- 
yu-rok.

Nie nlega kwestjI; W ‘te  same pisma póź

.  BiiUrki t t - w r f t A  V ™ £

grecka 20. września wyniesie 45.000 lndzi wssyst 
kich broni z 180 działami, z których 80 systemu 
Kruppa, wspartą ona będzie 20.000 gwardji na
rodowej i 2 000 piechoty marynarki. Cyfry te 
zdają się mi być przesadzonemi, ale papier jest 
cierpliwy. Siły ottomańskie, stojące już w tej 
chwili na linii granicznej, nie wliczając do nich 
codziennie dochodzących posiłków, wynoszą 83 
tysięcy regularnego żołnierza wybornie wyćwi
czonego i doskonale we wszystko zaopatrzone
go, z 230 działami Kruppa. Oprósz tego Albań- 
czycy zorganizowali tam 20 kohort powiatowych 
od 700 do 1.800 lndzi liczących, a nienstępnją- 
cych w niezem liniowemu wojownikowi, inbc n- 
biorem różniącemu się od niego, i dowodzonemu 
przez miejscowych znakomitszych obywateli, 
niegdyś w wojska służących. Ogólna siła tych 
kohort, znacznemi z średniej Albanii posiłkami 
mogąca być wzmocniona, wynosi obecnie od 28 
do 30 000 lndzi. Przewaga zatem liczebna jest 
i obecnie po stronie tnrecklej, a biorąc na uwa
gę nieporównaną wyższość artylerji, wątpić się 
godi*. aby greckie zastępy zwycięzłd bój toczyć 
zdołały.

Inaczej nieco przedstawiają się rzeczy w 
północnej Albanii. Nie chcemy się tntaj rozwo
dzić nad małoznacząoemi utarczkami w dniach 
2., 8., 4. i 5. bm. tam stoczonemi, a wszędzie 
porażką Czarnogórców oznaozonemi, nadmieni
my tylko, iż pomimo usiłowań Porty do skło
nienia górali do ustępstw, utrzymanie pokoju 
na cela mających, nie zdaje się, aby oni do preśb 
Porty, a tern mniej doŁ postanowień konferencji 
skłonić sic zamierzali. Skupiają oni obecnie do
syć znaczne siły wSkuturi, a pomimo zabiegów 
urzędników tureckich dotąd niewiadomo, czyli 
takowe dla obrony Dulcigno lab zaczepnego dzia
łania od strony Tusi przysposabiają. Zresztą nie 
wiele się oni troszczą o kłopoty rządn tureckie
go, a z zamierzonej demonstracji flot europej
skich głośno się śmieją. Jeśli spalą Dnlcigno, 
powiadają, nie braknie nam drzewa i kamienia 
do jego odbudowania, a jeźli raczą zawitać w 
nasze góry, to z pewnością słońca własnej zie
mi więcej nie zobaczą.u Zacięcie uparci!

Cokolwiekbądź, nieustające to zaaięszanle 
stosunków najzgnbniejszy wpływ wywiera na 
stan materjalny półwyspu Bałkańskiego, a jeśli 
do krwawych zapasów przyjdzie, wszystkie stro
ny interesowana wyjdą z takowych bardzo osła
bione, co nłatwi wielce Moskwie wprowadzenie 
wolności kantowej w oswobodzonych krajach. 
Pracuj a ona pod tym względem nieprzerwanie 
i z wytrwałością godną istotnie podziwiania. 
Zręcznością w prowadzenia intrygi odznaczają 
się mianowicie k«. Cereleten, konzal jenaralny 
w Filipopolu; Eilarjanow, który go jakiś czas 
zastępował, a teraz ndał się do Adtjanopola, i 
konsul jenerałny w Stfl;, p. Stoiłew, odbywają
cy bardzo często podróże z S< fli do Filipopol*.

lekkomyślnym w oceniania dziennikarskich obo- Pawicy i te się pried zwołaniem delegacyj 
wątków. Cieszy więc nas nocno, że pismo, któ- T  poł°™  ps ździernika w Wiedniu. Zapewma- 

re pozwala sobie na takie transakcje z morał- W . Rada państwa rozpocznie swe czynności 
noćcią, robi tak rzadko wspomniany powyżej dopiero.w listopadzie, 
zaszczyt dziennikom polskim. _

Ale przejdźmy do porządkn dziennego nad wyborach w Gross Kanisza rząd wę-
Nową JV«#* i.joj wiadomościami. Mamy bo- perski poniósł ouromuą klęskę. Kandydat rzą- 
wiem do zanotowania małą chmurkę, pojawiają- do wy. Maurycy Jokai, znakomity, i ulubiony po
cą się na widnokręgn wschodnim. Jak wiadomo,
mocarstwa wręczyły Porcie notę d. 4. b. m. w 
spmwie czarnogórskiej, żądając, aby w przecią
ga trzech tygodni zaspokoiła żądania Czarnogó
ry  bądź przez odstąpienie jej Dalcigna, bądź też 
powiatów nad Zemem, stosownie do znanej kon
wencji z  12. kwietnia. Owóż Porta zraza odpo- 
wi d i ła, że odda Dnlcigno; w kilka dni je- 

v potom zsdeniła opinię i oświadczyła, że 
po nliżHzem rozpatrzeniu, się w sprawie, zdecy
dowała «!% Dnlcigno zachować przy sobie, a od-

wieściopisarz, najpopularniejszy kandydat jakie
go Tisza mógł postawić, npadł w obee kandyda
ta niezawisłych, adwokata Uugara, człowieka 
znpełnie nieznanego z imienia. Wypadek ten 
wyborów jest fatalny. Tisza czuje zachwiany 
grunt pod nogami i oddawna dąży do porozu
mienia się ze stronnictwem niezawisłych. Skraj
na lewica odrzuca jednak wszelką myśl porozu
mienia.

lewego skrzydła libeiałów i wojna toczy się za
żarcie na papierze. Niezaiłago atoli przy agita
cji wyborczej w roku przyszłym spór ten 
przeniesionym zostanie w masy i wówczas do
piero przekonamy się, co się stanie z wielkiego 
niegdyś stronnict narodowo-liberałów. Dzisiaj 
stoi jeszcze olbrzymi aparat prasy i stowarzy
szeń i pracuje automatycznie w starym bierun' 
ku. Ale maszyna rozprzęga się już widocznie.

wesprzeć udzieleniem gwarancji naszych techni
ków, krnpiejących w bezczynności i biedzie na 
grancie krajowym; źe też i  technicy nasi, w 
braku odpowiedniej pracy, nie biorą się do mniej 
zyskownego a jednak korzystnego zatrudnienia 
dla-kraju. Wykształcony technik, czy to w za
rządzie dóbr ziemskich, lasów, czy w akromnej 
szkółce Indowej, może znakomite oddać usługi i 
prywatnym i całemu narodowi. Prywatnym, bo 
by. nieużytki, bagniska zamieniły się w chlebo- 
dajne łany i urocze pastwiska; narodowi, bo 
wykształcenie naukowe i polityczne lada szyb- 
cim krokiem n&przódby się posunęło, a pra
wdziwie śmieszna kwe ja  rnsko-polska na za
wsze nsnniętą została. Inaczej się d n aje na tu- 
łactwie, gdzie pomimo kilkoletniej ciężkiej nę
dzy, zupełnego bezrobocia, klęsk wojennych, je
szcze auck czystego pntrjotyzma nie zmalał, i
0 ile możności wzajemnie się wspiera i pocie
kną. — Dom, w którym umarł wiekopomnej sła-
r} nasz wieszcz Adam Mickiewicz, j gorzał 

był w wielkim pożarze Pery w 1870. roki. Za
kupił grant po nim pozostały, doszły do mier
nej zamożności usilną pracą obywatel nasz Ka
tyński, i buduje na nim domek, w ogródku któ
rego zamierza wznieść pomniezek poecie, a 
mieszkania tylko wynajmować Polakom, z tern, 
że jeśliby mógł kiedyś pozyskać zwrot kosztów 
na bndowę wyłożonych, dom ten na własność 
narodową odstąpi bez spłaty grnntn, drogo 
bardzo w Konstantynopolu płaeonego. L apsxemby 
może było umieścić na frontospisie tablicę mar
murową lob metalową z odpowiednim napisem, 
a jeszcze lepszem dokonać jednego i drugiego, 
ale tego od pojedynczego emigranta wymagać 
tradno. Mamy ta  i  innych, jak stary weteran 
Frandszek Soknlski i Jtljau  Jaworski, co się 
odznaczają skwapliwą usłużnością braterską dla 
swych rodaków, a nakoniec i zacnego księżnlka 
Anastazego Szpręga, kapłana zakonu kapucyń
skiego, przy parafii św. Marji będącego, a jako 
z zaboru praskiego żadnej płacy niepobierające- 
go, i  tylko z lekcji się otrzymującego, od drzwi 
którego żaden zubożały rodak, wycieńczona nę
dzą kobieta z wyehndsonemi dziećmi bez pocie
chy nie odchodzą. Skromny, cichy, charakterem
1 zdolnościami jaśniejący, nie słowem, lecz mno- 
giemi czyny udawadnianasze k o e h a j m y  s i ę  
i wskrzesza w swem życiu prawdziwą Chrystu
sową zasadę. — Na grancie krajowym łatwiej
sza to sprawa; niech się zbudzi przeto w u- 
spionej piersi dach staropolskiej cnoty, a ż  pod
niesieniem jego zjawi się także dobrobyt kraju, 
do którego aapróżno wzdychamy, zaniedbując 
zasad, co gwiazdą przewodnią tycia naszego 
być winny: koehajmy się a staniemy się Bilni!

Konstantynopol d. 11. sierpnia.
Patrząc z historjozcflsznego stanowiska na 

to, jak się organizije półwysep Bałkański, przy
chodzi się do przekonania. pierwej czy pó
źniej nadejdzie chwila starcia Słowian z Grekami. 
Jednakże nim ono nastąpił ci ostatni niewątpliwie 
będą mieli jeszcze do c*ynieniaz Tarkami. Podług

Dekret księcia Aleksandra, polecający mobiliza
cję armii, podpisany a  labo jeszcze ni > egtóseo- 
ny, w istocie w wykonanie jest wprowadzonym. 
Mowa w nim o postawienia 120.000 lndzi pod 
broń. Z ludności bułgarskiej *) procenta podo
bnego wyciągnąć nie można, to też ponawia się 
komedja z serbskiej pierwszej wojny, a napływ 
ochotników z Moskwy jest bardzo znaczny, i z 
każdym dniem się zwiększa.

Przypominają sobie zapewne czytelnicy o 
zniszczonych torpedami monitorach tureckich 
,Liiffj-Dzelil“ i  „Zeifje* w czasie ostatniej, woj
ny niedaleko Matczyna, na Dnnajn. Obecnie in
żynier francuski p. Py*t zawarł kontrakt z rzą
dem tureckim o wydobycie części takowych, i 
już prace rozpoerął. Ż* toż nikomu z naszych 
majętniejszych obywateli nie przyjdzie na myśl

*) W Bnfcaiji 1,300.000, w Rnmelii 400.000 
dusz obojej płci, reszta muzułman!, Grecy żydzi, 
cyganie, Wołosi itd.

O Gambecie.
Albert Wolf Opowiada w paryskim Figaro, 

iż w czasie podróży trzech prezydentów do 
^hłUwonrga czynił spostrzeżenia c*yłl t a t  dzb 
.

y slż. przeoblec się napowrót w szaty 
zwykłych śmiertelników. O Leonie Bay ni echo 
stanowczego wydawać wyroku, co do Grevyego 
twierdzi, że chwila, w której władzę z rąk wy
puścić będzie musiał, stanie się dla niego chwi
lę zbawienia, — Gambecie jednakowoż nie przy
pisuje tej filozofii.

,Nłe dłsgo — pisze on -r- upłynie ćwierć 
chwili, w której, poznałem Gambettę. 

Widziałem go w skromniejszych jeszcze strsun- 
kaen aniżeli Greyyego w ehw>li kiedy rozpo
czął swoją karjerę: Nikt zapewne dokładniej nie 
może opisać tej hałaśliwej figury, aniżeli ja to 
uczynić mogę, gdyż te  wszystkich których Gam- 
betta poznał w swojej młodości, jestem może

04 biego nie żftdał, o cbwili kiedy on, niegdyś mój adwokat sta
nął a stera władzy. Powiadają mi, że wielkość 
światowa nie zmieniła go wcale, i że towarzysz
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(Ciąg dalszy).

— Irencinl zaklinam ciebie, żebyś odpowiedziała 
Bzczerze na pytonie, jakie ci uczynię. Filipesko i Bi 
beSko oświadczyli się przed chwilą o twoją rękę. 
którego a nich wolisz?

żadnego ojcze I zawołałam stanowczo.
—  Pomyśl Irenciu — ciągnął dalej ojciec 

to są ludzie wielkiego rodu, pokrewni samego hospo 
dara, źe posiadają ogromne wpływy i milionowe do 
s ta tk i-

—  Alboż nam potrzebne, ojcze 1 — rzekłam 
wzfasreniem — ród ich i wpływy i dostatki? Alboż 
gwiazda Laskarysów, żeby lśnić świetnie w narodzie, 
obe)lć ;4 ę  °to  potrafi bea pożyczanego blasku? Są n 
nich 1 samhi warowne i skarby? Alboż nie mamy i my 
takiebże zamków i skarbów mieczem walecznych przod
ków zdobytych ? Szczycą się związkiem krwi z rodem 
hospodata Mołdawii? Nie zapomi&ajmy, żeśmy potom
kami cesarzów, i źe nam lepsi od jakiegoś tam hospo
dara, czołem pokłony bili i Jeżeli mnie tylko ojcze za
pytujesz o skłonność serca mojego, szczerze odpowia
dam* Żadnej nie czuję i czuć nigdy dla żadnego z tych 
panów nie będę 1 Jeżeli zaś zamierzyłeś zmusić mnie 
do wyboru — nic tobie ojcze nie odpowiem, lecz... 
Umrę!

— Nie, Irenciu m oja! — zawołał rzewnie ojciec, 
tuląc mnie na swojem łonie, — Niezdolnym pragnąć 
uieszczęścia dziecka mojego! niezdolnym krępować 
Wolf jago serca I Uspokój się Irenciu I Janr-cjcem tobie, 
his tyrano*. Uspokój się, powtarzam. Steni# si«t co

zechcesz i jak zechcesz l Ju tro  u nas wielkie łowy 
w zwornickiej puszczy, ^jazd będzie liczny. Przyjadą 
także i obaj konkurenci twoi. Odprawię ich z kwitkiem, 
dając za przyczynę, żeś jeszcze za młoda. Czy dobrze?

— Dobrze! ojcze mój drogi—  rzekłam rzucając 
się w jego objęcia. — Niech jadą zkąd przybyli I Nie
nawistny widok ich dla mnie t

— Niech jadą I — powtórzył ojciec odchodząc. 
Nagle się zatrzymał u progu mówiąc:

— Zapomniałem ci powiedzieć . nowinę Irenciu. 
U naszych sąsiadów Ipsylantych radość wielka dzisiaj. 
Książe Georgi, syn jedynak poczciwych staruszków, 
wrócił niespodzianie z dwuletniej podróży, którą był 
dla kształcenia siebie przedsięwziął- Mówią o nim po
chlebnie. Posłałem doń zaproszenie na jutrzejsze łowy.

Czemuż, okoliczność, tak błaha sama przez się 
zmąciła me serce ? Nie było już ojca w komnacie, a ja 
stałam jeszcze, jakby nagłem objawieniem losu mojego 
przerażona Nie widziałam nigdy młodego księcia — 
czemuż mnie zajął tek mocno? oczarował, samym tylko 
dźwiękiem swśgo imienia ? Zamek jego, jakem już po
wiedziała, sterczał za rzeczką, naprzeciw naszego zamku. 
Nie zwracałam nań nigdy bacznej uwagi. Czemuż stał 
się nagle przedmiotem najżywszej ciekawości mojej? 
Oka oderwać od niego nie mogłam I Wnikałam do jego 
wnętrza całą potęgą źrenicy, oczekiwania i nadzieli 
Nazajutrz, ru c l wielki u nas. Podwórze napełnione 
służbą stajenną i łowiecką. Psów na sforach i na smy
czach co niemiara. Wierzchowce tętnią kopyty i rzą 
niecierpliwe biegu. Ludu z oszczepami i z berdyszami 
moc*wielka. Jeszcze nie pora, a już ciągną zewsząd 
myśliwskie drużyny panów, w bogatych barwach i na 
dzielnych koniach. Na czele pierwszej jechał na bach
macie arabskim, w bekieszy z węgierska złotem sza
merowanej Andreo Bibesko. Za nim prowadził swój huf 
myśliwski Stefano Filipesko. Siedział na szpakowatym 
dsianecie tureckim, w rząd pozłocisty przybranym i sa
dził w podskokach i susach, jakby się porywał do lotu. 
Ojcist) mój i bracia, w bogatym moderunku myśliw

skim, witali gości u wjazdowej bramy, otoczeni dworza
nami i służbą w barwie rodu Laskarysów. Żywemi 
gwary i ruchy kipiała cała przestrzeń obszernego po
dwórca. Piękny to był, zachwycający widok dla mnie, 
wychowanej w męzkiera zamiłowaniu boni. oręża i ło 
wów, wiernego wojny prawdziwej obrazn. Sama też by
łam śmiałą amazonką, strzelałam trafnie z janczarki, a 
kindźałem ciskałam doskonale. Niech to cię szanowny 
panie nie zadziwia. U nas i płeć słaba stawała także 
w bojowe szranki, w razie potrzeby. W łaśnie byłam 
zejętą przyborem do łowów, gdy zbliżywszy się do okna 
postrzegłam lotne grono jeźdźców pędzących cwałem od 
zamku Ipsylantych ku rzece. Przodem, gdyby siwy orzeł 
wyżyn, zdawał się bujać w powietrzu dzielny młodzie
niec, na białym turkomanie. Skoczył do rzeczki i w 
bryzgach piany na brzeg nasz wyskoczył. Orszak w ślad 
za nim. Lecą ku zamkowi.

Poznałam wtedy tego, któregom nigdy nie widziała. 
Sercem, poznałam księcia Georga Ipsylantego, jakby 
obraz jego był już oddawna obecnym duszy mojej. 
Chwacko sadził ku wjazdowej bramie. Wtem róg ude
rzył hasło odjazdu na łowy. Wybiegłam Spiesznie na 
podwórze. Posypały się powitania i zalotne słodycze, 
natrętne i nieznośne. Byłam zmieszana i niespokojna. 
Mgłą przelotną zaćmiły się oczy i ogniem zapłonęły 
lica, W tej chwili ojciec przemówi! do m n ie :

— Irenciu, przedstawiam ci sąsiada, którego nie 
znałaś dotąd. Miły to gość w domu naszym i nie wąt- 
PiQ, że go mile powitasz. Książe Georgi Ipsylanty !

Podniosłam oczy. Piękny młodzieniec stał przede- 
roną z obliczem kornie pochylonem. W lewem ręku trzy
mał swój m lyk  z białego baranka złotą taśmą u spodu 
obwiedziony. Prawą położył na sercu na znak uszano
wania i uległości. A gdy spojrzał na mnie, poczułam 
się jakby oblaną zdrojem magnetycznego światła. A gdy 
przemówił do mnie, dźwięczna harmonia słów jego od
biła się błogiem echem w najskrytszych tajnikach duszy 
mojej. A gdym, ośmielona grzecznością księcia, pełną 
•pokoju i godności, objęte źrenicą męską kresę jego,

ł kibić wystrzeloną i szlachetność rozlaną w obHczu, 
zdało mi się, jakby coś przemówiło we m n ie : „Kochaj 
go albowiem godzien kochania 1“

W krótce uderzyła fanfara rogów. Dosiedliśmy 
koni i wyruszyliśmy w licznym i świetnym poczcie na 
łowieckie popisy. Bracia moi z drużyną swoją pojechali 
naprzód. Ojciec pozostał przy mnie i konny orszak go
ści tętniał koło mnie kopyty. Bibesko i Filipesko popi 
sywali się w kurbetach i lansadach, chciwi mego aplau
zu ich zręczności i sile. Książe Georgi, przeciwnie, je- 
ebał spokojnie, mitygując chyźość ognistą swego rum a
ka. Tamci zerkali na mnie z tryumfującą pożądliwo
ścią, mierząc oczyma siebie podejrzliwie. Książe zaś, 
jeżeli i spojrzał czasami, odpowiadając na moje pytania, 
to nie inaczej, jak nieśmiało i skromnie. Przykrą była 
widocznie przytomność jego obn konkurentom. Patrzali 
nań zpodełba lub z ukosa, a zawiść wzgardliwa wykrzy
wiała ich twarze i bez tego nieponętue. Nie uszło to 
baczenia księcia (bo widną mi była wewnętrzna walka, 
jaką z sobą toczył niechcąc wybuchnąć niewcześnie), 
udawał jednak, źe się złego usposobienia tych panów 
względnie siebie nie dorozumiewa, że na nich samych 
nawet uwagi nie zwraca. Droga wiodła dnem skalistego 
jaru. Z obu stron piętrzyły się wysoko ściany granitu, 
dzikim chmielem osnute, Z wyżyn tworzących cieśninę 
owego ja ru , strącał się potok pienisty kryształowym tu 
kiem i biegł, kłębiąc się jak wrzątek, ku przepaści. 
Dzikie to było miejsce, dla zasadzki dogodne, dla zbro
dni bezpieczne. Drapieżnym zamysłom zbójcy nikt tam 
nie przeszkodzi, wołania ofiary nie usłyszy-

— Czy nie prawda, piękna księżniczko! — rzekł 
do mnie z przymileniem Andrenm Bibesko -  że to 
jedyne miejsce dla pozbycia się swojego wroga?

— Klnę się na dziadów i pradziadów moich! Do
godniejsze być nie może — dodał Stefano Filipesko, 
zerkając złowrogo na Ipsylantego. -

— A książę pan. jakiego zdania? — zapytał ni 
stąd ni zowąd Bibaako księcia Georga.

(O. a. >.)



mój byty, zachowałby dla mnie tę samą grze
czność i uprzejmość, jaką miał w czasach mło
dości naszej. Stare to już dzieje, gdy jednak 
cofnę się w nie pamięcią staja przedemną i 
przed okiem mych rówieśników Gambetta ja*o 
młodzieniec uposażony niezaprzeczoną wyższo
ścią. Na długo jeszcze przed procesem Btadina, 
który położył podwaliny politycznej karjerr G., 
przeczuwano w nim, że tak powiem „kogoś* eo 
będzie „czeaś* na ś wiecie, choć wteoy był ja
szcze zerem. Mimo bowiem skrom cego swego 
stanowiska ówczesnego, wywierał niemały wpływ 
na swoje otoczenie. Balansował między biurem 
a polityką, nie mogąc się zdecydować stanow
czo. Stanowisko jego społeczne i towarzyskie 
było o wiele niższe, aniżeli nasze, a jednak gó
rował nad nami. W chwilach trudnych był po
żądanym doradcą, w wszelkich kwestjnch spor
nych miał głos ostatni, rozstrzygający, a mimo 
ścisłego koleżeństwa traktowano go z pewnea 
wyszczególnieniem.

Miałem jnż oddawna wielką chęć naszkico
wania nieznanego dotąd szerszym kołom ryso
pisu Gambetty z lat jego młodych. Ob k aure
oli sławy otaczają go istne legendy o młodych 
jego latach. Być może, że Gambetta żył. wiele 
w .Kawiarni Prokopa* — jednak ja nie tam 
go poznałem, — nie wyszedł on z bru 
dnyck knajp przedmieścia Qaartier Latin, jak 
utrzymują powszechnie, lecz z wytwornych ka
wiarni bulwarów. W drugiej połowie cesarstwa 
zgromadzało się kółko autorów i dziennikarzy, 
między którymi znajdował się i Paweł de Saint 
Victor i biedny Xavier Aabryet, co wieczora po 
teatralnem przedstawieniu naprzód w „Cafó 
Veron“ a następnie w „C&fś Biche.* Móeiono 
zwykle o literaturze i sztuce, a przeplatano to 
zanlisowemi plotkami. Czasem, około godziny 
pierwszej po północy, za zjawieniem się Gam 
betty, nieznanego podówczas jeszcze adwokata, 
o którym Laurier się wyraził .z  tym łr.basem 
nie można zacząć żadnej rzeczy porządnej* 
zwracała się rozmowa na pole polityczne. Mło
dy adwokat bywał zwykle źle ubrany, nieucze
sany, broda nieostrzyżona, włos zakołtnniony, 
surdut, u którego guziki nigdy nie jawiły się 
w komplecie, zaopatrzony był za to w liczne 
strzępy u dołu, krawatka na bakier zawiązana, 
kamizelka poplamiona — i tak przedstawiał 
Gambetta typ tego, co Francuzi nazywają Ł 
bohemien lecz tylko ze strony zewnętrznej, bo i 
w początkach nieustalonego, na silnych mate
rialnych podstawach nieopartego życia był Gam
betta zawsze wzorem rzetelnego i uczciwego 
człowieka. Miał on w tern kółku wielkie i nie
zaprzeczone poważanie. Nie był z tychgadułów, 
którzy za stołem w piwiarni prawią o polityce, 
eo im ślina przyniesie — o nim mówiono : „ten 
młody człowiek rozumie politykę, on zajdzie 
daleko.* Słuchano go z wielką przyjemnością, 
a często bardzo po zamknięciu kawiarni roz
prawiał Gambetta jeszeze do późna w noc w 
sainteresowanem kole aa asfaltowej posadzce 
paryzkiego bruku. Najczęściej jednak z „Csfś 
Yerou* szliśmy do „Cafć Biche,* a Gambetta 
rozprawiał po drodze ciągle i nikt mu nie prze
rywał. Po godzinie pierwszej w nocy zamykał 
Bignan swą kawiarnię, i wypędzał gości w spo
sób nieubłagany: gasił gaz. Mimo to jednak za
palony mówca nie przerywał sobie wykładu, a 
myśmy nis przestawali go słuchać, nie zważa
jąc, iż mroźny chłód nocy potężnie ściągał nam 
ploey. Pamiętam nawet, jak pewnego wieczora 
uknuliśmy formalny spisek przeciwko Bigaono- 
wi, W tym momencie^ kiedy kiełnerzy sięgali 
do kandelabrów, chcąc je pogasić, wydobyliśmy 
każdy z kieszeni świecę woskową, i przy tem 
i r  owizowanem oświetlenia na marmurowych
r ich, prelegewał nam Gambetta dalej.

Wszystko to jak rzekłem, już w dalekiej uto- 
przesztośei, a wspominam o tem, by wy- 

1 ć, że ów nieznany, którego czekał los tak
* tny, już w tym czasie był wybitną figarą

naszego kółka, które opanowywał wówezas 
n słowem tak, jak dzisiaj opanowuje mężów 
n. — Gambetta nmiał się znaleźć nietylko 
awiarniaeh w Qaartier Latin, ale potrafił 
się użytecznym i w pałacu sprawiedliwości 

c osiwiałych w togach sędziów.

Widziałem go przy pracy w biurze sądn 
policyjnego, przed którym współpracownicy Fi
gara za czasów cesarstwa częściej niż zwykle 
stawać musieli. Wiedzieliśmy zawsze z góry, 
że nas zasądzą, a raz nawet po skończenia 
swej obrony zawołał Villemessant do sędziego: 
„Panie prezydencie, jestem tak często wzywany 
przed kratki, iż niedługo będę masiał celę nr. 
6 uważać aa moje ognisko domowe. Temi dnia
mi przyszlę pana mego tapicera, aby mi ją n- 
meblowa! podłag mego gusta." Tak więc wie
dzieliśmy zawsze, co nas czeka w biurze policji 
sądowej; ja sam zawdzięczam jej dwa miesiące 
więzienia, nasaaprzód sześć dni, potem miesiąc, 
potem znów miesiąc w dodatku za kułaki, które 
sowicie rozdałem za to, że mi skonfiskowano 
artykuł. My młodzi dziennikarze, nie mogąc 
zwykle bronić się sami, biegliśmy do Gambetty, 
nie dlatego, abyśmy się spodziewali pomyślnego 
skutku jego wymowy, teez dlatego, aby sędziów 
złościć.

Z dziką radością budziliśmy śpiącego oko
ło południa w skromnem jego mieszkaniu 
przy ulicy Bonapaą^egp. Po śniadania u Ma- 
gnyego dawaliśmy sobie rendez-vou» w pałacu 
sprawiedliwości. Pierwsze wrażenie było zawsze 
jednakowe. Sędzia skoro tylko njrzal Gambettę, 
który mimo zakazn nosił wąsy, mierzył go za
raz srogo od stóp do głowy. Ktokolwiek inny 
byłby sobie zarobił na porządne kazanie karne. 
Jednak Gambetta, adwokat bez klienteli, potra
fił zaimponować i prezydentowi sądu. Trzeba 
go było widzieć, jak owinąwszy się togą powy
żej uszn, tak iż tylko widać było włos rozczo
chrany, jak wściekła farja bił pięściami o pult; 
trzeba było słyszeć jego słowo straszne i na
miętne, nie powstrzymane żadną ewentualnością. 
Gdy mówił, twarz sędziego, który kipiał ze zło
ści, oblekała się stopniowo coraz ciemniejszym 
karminem, ale słuchał go nważnie, jak najsław
niejszego adwokata.

Dla uzupełnienia tego szkica, dodać maszę, 
że już przed szesnasta laty był Gambetta o- 
p o r t n n i s t ą .  Nazwa ta świeżo dopiero po
wstała, ale system wypracowany był już kom
pletnie wówczas w głowie jego twórcy. Dwa 
miesiące i sześć dni, które miałem odsiedzieć w 
więzienia, dręczyły mię niesłychanie, zwłaszcza 
że nie miałem najmniejszej chęei samotnego 
rozmyślania na wilgotnej słomie więzienia. Ka
mil Doncet nakłonił kilkunastu znakomitszych 
literatów do podpisania petycji o moje uwolnie
nie, a p. Baccochi miał ją wręczyć cesarzowi. 
Tymczasem uwiadomiono mię, że mam się na
tychmiast stawić przed sądem dla odbycia kary, 
w przeciwnym bowiem razie, zostanę zaareszto
wany na ulicy. Nie wiedząc co począć, udałem 
się do Gambetty, i przedstawiłem mu, jako re
publikaninowi kwestję mego sumienia, ażali 
mam przyjąć ułaskawień?*; obawiałem się bo
wiem szyderstwa młodych republikanów bulwa
rowych kawiarni.

Niejeden osiwiały demokrata byłby mi za
pewne doradził spakować manatki i wywę- 
drować na wyspę ś. Pelagii, by broń Boże 
nie przyjąć czegokolwiek z rąk męża grudnio
wego. Na szczęście jednak moje Gambetta był 
nż wówczas oportunistą. „Kochany przyjaciela" 

— rzekł ml — „uwięzienie twoje nikomu nie 
przysporzy najmniejszej korzyści, jeno tobie ży
cie zaprawi goryczą, nie wahaj się przeto — 
ułaskawienie przyjąć możesz spokojnie.* Posta
nowiłem tedy wraz z mym doradeą udać się 
natychmiast do sądn i prosić o kilka dui zwło
ki do rozpoczęcia odsiadywania mej kary. Po
szliśmy, lec* tuż, przed progiem pałacu spra
wiedliwości, wpadło Gambecie na myśl, że gdy
bym się tam zjawił, mogliby mię. zatrzymać i 
nierychło wypnścić. „Zaczekaj na mnie w ka
wiarni*, zawołał i znikł w bramie. Po kwa
dransie przynosi mi wiadomość, iż sąd nie bę
dzie się wsbraniat wypnścić mię natychmiast, 
jak tylko zostanę ułaskawiony, tymczasem je
dnak wydał policji rozkaz schwytania mnie i 
przystawienia przed swoje groźne oblicze. „Do 
widzenia*, rzekłem Gambecie, wskoczyłem do 
powozu, który mto powiózł na kolej, a w dwa
naście godzin później byłem za granicami Fran
cji, zdecydowany na obcej ziemi pędzić życie

wygnańca i być pendantem Wiktora Hago; wraz 
z nim oczekiwać npadkn cesarstwa.

W dobę później przyniósł mi telegram we
sołą nowinę: cesarz odpuścił mi karę — despo
ci miewają nieraz szczęśliwe chwile! — Gdyby 
mi Gambetta był poradził oddać się natychmiast 
w ręce sądn, byłbym mu był bezwarunkowo 
posłusznym. Ponieważ jednak jnż w swej mło
dości był oportunistą, ocalił mię od więziennego 
tapczana. Oportunizm ma niezaprzeczenie także 
swoje dobre strony*.

Moskwa.
Doczekaliśmy się nareszcie sprawozdania z 

procesu kijowskiego; jest ono nrzędowem, przez 
Kijewskija Ghtbenhija Wied. sformułowanem, i 
jako takie z umysłu w zbyt czarnych kolorach 
obżałowanych przedstawia. Wyjmujemy ciekaw
sze ustępy:

Wedłag zeznań Jurkowskiego myśl zrabo
wania kasy chersońskiej pochodziła od pani 
B >ssikow; on, Jurkowski, zapalił się do taj my
śli, widząc w niej coś nadzwyczajnego, coś nie
pospolitego. Pierwotnie zamierzano wziąć tylko 
200 000, lecz widok milionów zmienił to posta
nowienie i zabrano wszystko : „Aleksy (prze
stępca nier«z karany, którego pani Rossikow 
użyła do podkopu), brał zapewne dlatego, że 
żal było zostawić: Bossikowa brała tak samo, 
ażeby nie przepadło, a on, Jarkowski, pomy 
ślawszy, że jeśli się zabierze tylko 200 tysięcy, 
to zginie cały .ekt przychylił się do zdania, 
że należy „oczyścić* kasę zupełnie, co też u- 
czyniono.

Sprawozdanie, z którego czerpiemy, jest na
der pobieżne, tak żćfuie można powziąć nale 
żytego pojęcia o rzeczy. Powiedziawszy cośmy 
powtórzyli o Jurkowskim, sprawozdawca wspo
mina o obżałowanym Mojżesza Dflkowskim, z 
nazwiskiem którego pierwszy raz się spotyka
my. Dalej przechodzi do zeznań świadków, któ
rych jest 38, i również skąpo o nich mówi:

„Najprzód świadczyła staruszka Strelocka, 
w futorze której aresztowani byli Kostecki i 
Lewczenko. Po Streleckiej przesłuchano kole
żeńskiego sowietnika Aleksandrowa, którego sy
na nczył obżałowany Klimsnko. Później zezna
wali żandarmi, którym pornczono było szpiego
wać obżałowanych przed ich aresztowaniem. 
Żandarmi zeznali, że wszyscy obżałowani znali 
się między sobą, że ciągle coś knuli, że naj
większy rnch pomiędzy nimi dawał się widzieć 
w epoce zamachów 1. grudnia r. z. (wysadzenie 
w powietrze pociąga carskiego) i 17. lutego br. 
(wysadzenie w powietrze części zamka carskie 
;o), puczem rnch ten ustawał. Z zeznań żan

darmów widać też, że spiskowcy od dawna już 
zamierzali zamordować Żabramskiego (pierwszy 
raz spotykamy się z tem nazwiskiem; pr. r.), 
dla spełnienia czego wodzili Żabramskiego po 
różnych traktjerni&eh i hotelach, lecz za każdym 
razem zapewne coś musiało przeszkadzać, aż do 
czasn, kiedy student uniwersytetu Polikarpów 
(i o tym po raz pierwszy słyszymy; pr. r.) 
wpadł na myśl zaprosić Żabramskiego do siebie 
na obiad. Posiedzenie przerwano o 11. godzinie 
w nocy. Nazajutrz w środę 28. lipca wprowa
dzoną została do sali rozpraw w charakterze 
świadka paui Ztbtamska, żona Leoncjnsza Za- 
bramskiego, inaczej Połciowym zwanego, który 
gdzieś przepadł w Kijowie i dotąd niewiadomo, 
co się z nim stało. Po nim zeznawał świadek 
Birbaam, gospodarz kwatery, w której mieszkał 
student Polikarpów, ten sam, który dnia 16. 
marca rb. usiłował zamordować Żabramskiego, 
a w końca sam się zabił. Puczem sąd zajął się 
przejrzeniem, zabranym w mieszkaniach Poli- 
karpowa i ZibramskiS^A, eorporum delieti pomię
dzy któremi znajduje się kilka rewolwerów, e- 
dna petarda i czerepy pociska pękającego, co 
gdy się skończyło odczytanem zostało zdanie 
rzeczoznawców, którzy robili próby z wspomnia
nym pociskiem.

gnetów pozbawionego wszelkich praw aresztan- 
ta Bogosławskiego, który na wezwanie proku
ratora obszernie i ze znajomością rzeczy opo
wiada o kółkach spiskowych i ich celach, jako 
ten, który przez czas dłuższy sam należał do 
tych kółek. Nadzwyczaj zajmujące byty opowia
dania Bogosławskiego o stosunkach, jakie za
chodziły pomiędzy spiskowymi, o zapatrywania 
się ich na kobiety, które dostały się do kółek, 
i o stosunkach ich do tychże. Zeznania swe 
Bogosławski ilustruje faktami, z których widać, 

niepoczciwie rewolucjoniści wyzyskiwali 
młodość i urodę dziewcząt.

Świadek przytacza nazwiska kilka podo
bnych ofiar. Między innemi opowiada, jak nkrai- 
nofile wzięli ze wsi prostą dziewczynę, niejaką 
G. J., i przywiózłszy do Kijowa, poczęli ją e- 
mancypować, a wyemancypowawszy, rzucili bez 
wszelkich środków do życia. Charakterystyczne® 
było również zeznanie Bogosławskiego o nieja
kim Ochromence, który zaznajomiwszy się z pe
wną panienką, po dłngich kazaniach o „miłości 
braterskiej*, porzucił ją w końcu chorą, gdy ta

piękniejszym w mieście. Pracują takie około zało
żenia klombów przed gmachem na miejsca gdzie 
wycięto drzewa w cela otworzenia perspektywy z 
ogrodu Miejskiego.

* Operetka lwowska daje jutro w niedzielę 
ostatnie przedstawienie w Krakowie, poozem na 
drugi dzień będzie z powrotem we Lwowie. Wnę
trze naszego teatru odświeżają, roboty jednak, zda* 
je się, że zostaną wkrótee ukończone, a przedsta
wienia rozpoczną się w przyszłym tygodnia.

* Zapowiedziana na przeszłą niedzielę wyeie- 
czka „Gwiazdy* do laska Krzywczyckiego, która 
z powoda deszczu nie przyszła do skntkn, odbędzie 
się przy sprzyjającej pogodzie dnia jutrzejszego 
z niezmienionym programem.

* Chór męski Towarzystwa muzycznego roze
słał zaproszenia do wszystkich Tow&rąpsSw śpie
wackich w krają, aby wzięły ndział #  serenadzie 
dla cesarza. Dotychczas zgłosiło się z" prowincji 70 
śpiewaków, ale jest prawie pewność, że przyjadzie 
ich do 200, ponieważ zaś sam Lwów będzie mógł 
postawić 100 śpiewaków, usłyszymy wjęo chór ja-

z porady jego umyślnie spowodowała krwotok, I jI6* 1 ! 6) w,W j?** nlt  bJ wało- / • “za co zesłaną została na Sybir. dyrekt°r p Sochor udzielił dla zamie seowych śpię-
Opowiadał też Bogosławski o pannie F . , ! ^ 6’r W  i

która postanowiła się zab.ć, albowiem ten, k t ó - j ^ J j -  'J se*ka ItJSi J ? ł k,° ^  i n.0”.
rego kochała, dopiąwszy celu, rzucił ją na los '*!? A , . f j w o l n y c h .  Kolej
szczęścia. Korzystając z rozpaczliwego jej poło-i^  * ° u  Istnieje projekt
żenią, spiskowcy namówili ją, ażeby, zanim się i S S  S k h t ta  S  „! w J V  M2ł t‘ e“la w
zabije, zrobiła „dobry uezyLk*, t. j. ażeby za - ' 2 2 ™  , H l S l ,  ! ? *  °T ?  u“ °U*mordowała wnrźód newnmco bardzo wvsoki*ffo koncertn wokalnego. Jest to dotychczas

,/j przeszkodził, dygnitarza nie mogła zzmordo- na przyjazne nspo*obienie 
wać, poczem zabiła się sama. Bogusławski ze
znawał nadto o znajomości swojej z Lewezenką 
i o stosunku tego ostatniego. Po Bogosławskim. x
zeznawał świadek Kluczników, były majtek, j P°wa*nJr®b osób niywających kuracji w
zbieg z marynarki wojennej. Był on W bliskiej Karlsbadzie zawiadomienie, ze Mierzyński nis ze-

* Na wzmiankę naszą o aresztowaniu w Karls
badzie niejakiego Mierzyńskiego i prośbę, aby ba
wiący tam rodacy zajęli się jego sprawą, otrzyma-

znajomości z Łogowenką i Swirydenką (v. An
ionowym); znał też Cznbarowa i innych prowo
dyrów rewolucji. Kluczników, jako człek prosty,

stał aresztowany z powodów poiityeznyeh, uważają 
więc swoją interwencję za zbyteczną, 

f  Jeden z najstarszych weteranów naszych Han
nie jest w stanie czynić żadnych wniosków z , ryh Łodzią R o g a l i ń s k i ,  major b. wojsk poi- 
tego, na co patrzał, opowiada więc tylko nagie jakich, ozdobiony krzyżem „pro virtutt militari* 
faktal Opowiadał on naprzykład, jak uciekłszy: zmarł wczoraj w Glinnie-Nawarji. 
z marynarki w Mikołajowie, przybył do Kijowa) * Rada szkolna mianowała rzeczywistymi nau- 
bez grosza przy duszy, począł pracować współ-1ezycielami szkół etatowych: Zacharjassa Sądow
nie z spiskowym niejakim „Siergiejem", i ten skiego w Samołmkowcach, Aleksandra Korezyń- 
zaraz go oszukał i skrzywdził, zapracowane bo-j skiego w Zazlrośeiu, Eliasza Kobylańskiego w Ho- 
wiem wspólnie pieniądze zebrał wszystkie sam rodniey, Szczepana Irodenkę w Delatynie, Jana 
i nciekł. Zeznaje dalej, że w obecności jego na- j Przewłockiego w Oryszkoweach, Jana Kużmę w Po- 
radzano się w mieszkania Swirydenki o sposo lacho wie wielkim, Juliana Galina w Jeziornej, zaś
bach wykradzenia Fomina z charkowskiego wię
zienia, a potem układano plan zamordowania ja
kiegoś wysokiego urzędnika w Mikołajowie. Wi
dział on też, jak szyto mundury żandarmskie 
dla tych, co mieli Fomina wykradać, i o mało 
co nie wykradli. Z powoda nieprzyjścia kilka 
świadków tyczących się sprawy Kosteckiego i 
Łswczenki, przewodniczący przechodzi do spra
wy Pozena iBojcztnki. Zjawiają się znów świad
kowie żandarmi ze swemi relacjami. Obżałowa
ni, a szczególnie Pozen zadają kłam zeznaniom 
Żabramskiego, spisanym przez sędziego śledcze
go, poczem przewodniczący odkłada posiedzenie 
na później.*

ii
Dnia 14. tierpnia.

Następnie przystąpiono do sprawy 
ki i Kosteckiego ; jako świadek stas

Lewczen-

Dyrekcja teatru zaangażowała na przyjazd 
cesarza pp. Zakrzewskiego i Wasilewskiego (basi
stę) z Warszawy, jakoteż ba1 ct do sceny z kuli. 
giem w akcie ostatnim „Strasznego dwom*. Układ 
ten potrzebnie jeszcze potwierdzenia p. Waiewo- 
łodzkiego, nowego dyrektora teatrów warsuaw- 
skich.

* P. Jarecki, utalentowany kompozytor „Min- 
dowego*, pisze nową operę p. t. „Wanda* do słów 
p. Wł. Bełzy.

* Roboty około frontu gmaehu sejmowego szyb
ko postępują, również J prace około uregulowania

stawała pani : ulicy Słowackiego. TJlica przed gmachem sejmowym 
Piotrowska Wraz Z służącą swą Dogodową. Po- \ jost już prawie zupełnie wybrukowaną, a trotoar 
czem wprowadzono na salę w asystencji ba- wzdłnż frontu je s t z pewnością najszerszym i naj-

Kazimirę Michalczewską rzeczywistą uauczyaiolką 
szkoły etatowej śeńikiej w Rohatynie.

* Imieniem zarządu chóru galic. Towarzystwa 
muzycznego mam zaszczyt odpowiedzieć na lioino 
zapytania, iż litografowanie pojedynczych głosów 
do kantat, mających się odśpiewać w dniu przyby
cia Najjaśniejszego Pana — jest na okońeioniu .1 
głosy natychmiast rozeszlemy uczestnikom.

Romuald Makarewicz.
* Konkurencja tramwayu wywołała w Poznaniu 

obniżenie cen Jazdy dorożkami. U nas nie ma je
szcze tego objawu tak pożądanego pnez publicz
ność, a który jedynie może nmożebnić egtystzuąjy 
znacznej części dorożkarzy.

* Teatr czeski w Pradze przygotowuje aa se
zon zimowy między innemi tragedję Adama Asny
ka p- t. „Kiejstut* tłumaczoną z polskiego przez 
J. Klika, tudzież komedjf Zalewskiego p. t. „Ar
tykuł 264.“

* N. Hirtler kapral 24 pułku piechoty rodem 
z Kołomyi, odebrał sobie życie wystrzałem z ka
rabinu.

* Wiadomośai poliayjne % U. 18. »ie palm. 
Skradziono; piekarzowi D. B. zpomieszkaaln pod 
I. 6 przy placu Węglarskimjodensrabrny Zegarek 
anker podwójnie kryty ze srebrnym łańcuskiom, 
jeden zegarek srebrny ze stalowym łańcuszkiem, 
czarny skórzany pugilares z kwotą 30 zł. i parę 
butów. — Panu N. P. z pomieszkania pod L 3 
przy placu Teatralnym srebrny zegarek ze arebr- 
nym łańcuszkiem.

Pan C. K- ifiTUblł w drodze do Lwowa ezor- 
wony pugilares, w którym znajdowało się 200 ał. 
w banknotach po 50 zł. i kilka papierowych gul
denów. — Ban I. J. w drodze z ulioy Piekarskiej

PRZEGLĄD LITERACKI.
(Julian Bartoszewicz. — Szkic dziejów kościo- 

oskiego w Polsce. Wydanie pierwsze. Kraków, 
ładem J. Zenowieza 1880 r., str. 423 in 8vo 
>ri ‘).
Sabent mta fata UbeUil — oto myśl. jaka 

fchodzi najpierw po odczytania niniejszego 
Ja, które w jedenaście la t po śmierci swego 
ara po r a i  pierwszy ik&znje się na świade- 
o prawdzie dziś właśnie, gdy prawda ta, 
itety! tak wielostronnie napastowaną bywa. 

Trudno istotnie o stosowniejszą chwilę wy
ją  tego dzieła, które stanowić będzie naj- 
niejszą może perłę wydawnictw historycznych 
egłego dziesiątka lat.

Tak niedawno jeszcze dokonany został o- 
tai mord na Unii przez Moskwę, — a oto 
shodzi dzieło przedstawiające historję Unii 
Polsce. Tak często niestety „historycy nowej 
;oty krytycznej* wysilają się na potępienie 
mej narodowej przeszłości, że prawie co chwi- 
styszymy o nowych trybunałach, szafających 
rekami potępienia na naszą ciemnotę, fana- 
m, nietolerancję itp. zbrodnie — a oto wy- 
•dzą na jaw dzieje naszej polityki wobec ko- 
oła ruskiego, wykazujące jasno, żeśmy byli 
rodem największych w Europie tolerantow i 
sodowaliśmy się ludzkością a sprawiedliwo- 
ą nawet wtedy, gdy trzeba było wystąpić z 
srgią i siłą. — Nareszcie oto w tych dniach, 
ikaąji uroczystości Puszkinowskiej, Moskale 
tosili świata, że stanowią Ind apostolski, wlo
ty ludzkość do jednoczenia i kierujący się 
całem swojem życia ideą wszechludzką — a 
) w dziele znakomitego historyka znajdujemy 
mentorze do tego apostolstwa, dowody, że 
mkwa w ciągu całego swojego istnienia mon- 
lską i barbarzyńską była, żyła samą nikcze- 
aością, oddychała żądzą wytępienia wszystkie- 
1 eo lndzkie, wolne i prawe.

Panowie historycy n o w e j  s z k o ł y ,  po* 
tacie pewnie: znamy te patrjotyczne wybuchy, 
osłuchaliśmy się deklamacyj o ukczemnościach 
oaktowskick a świętości naszej, jesteśmy na to 
jojętni — my, badacze krytyczni, żądamy fa- 
tow, dokumentów, dat statystycznych, — im 
łlko .wierzymy I — Dobrze, odpowiadamy na 
i — czytajcie dzieło Bartoszewicza, czerpał on 
8 źródeł, których wy nie widzieliście na oczy, 
biarał ze skrzętnośdą i cierpliwością, w które] 
adan z was nie dorówna, czytaj d e  te fakta, 
aty  i liczby, a skorzystacie niechybnie, bo

*) Artykuł ten pióra jednego z najunakomit- 
s jt te k  naszych pisarzy z pod zaboru moskiewskie- 
jo chętnie tymczasowo umieszczamy. Kanim peda-'
ay obszerną recenzję dzieła.

Bartoszewicz lepiej od was wszystkich znał 
Moskwę, jej rządy, jej kościół, jej język, dąże
nia i dneha.

Pod tym względem nie zdarzyło się nam 
czytać książki równie prawdeiwej i wiarogo- 
dnej -  w niej całej nie ma ani jednego tonu, 
ani jednego rysu, któryby raził znającego Mo
skwę, jako przesada lab błąd. Całość trzymana 
w tonie polemicznym, pełno wyrażeń ostrych, 
pełno obtrzenia zacnego człowieka na widok 
nikczemności niezmiernych. Ale nikczemności 
te, udowodnione mnóstwem faktów, które autor 
przytacza, są tak same przez się wymowne,

ruskiego w Polsce, którego historja miała się 
okazać potem. Taki 30 arkuszowy szkic daje mia- 
rejbogactwa materjałów którem władał już antor. 
Exeu»e% du peu! 500 stroń, wystarczające in
nym do rozprawienia się z hlstorją całego na- 
redn, poświęcone tu zostało zarysowi dziejów 
jednego wyznania w Polsce. Trudno chyba wy
magać obszerniejszych stndjów, większego zapa
sa faktów.

Zebrawszy taką ilość materjałn, antor chciał, 
jak sam wspomina w przedmowie, zapełnić dotkli
wy w naszej nauce i literaturze brak historji cer
kwi ruskiej w Polsce, cerkwi, która była na Basi

sajoftrzejszy nawet wyraz autora słabym się miejscową, narodową i wiązała sobą w jedność 
wydaje czytelnikowi wobec nagiej prawdy. plemiona ruskie od Dniestru do Dźwiny, jak 

Co do przedstawienia tej prawdy, drieło kościoł katolicki wiązał w jedność Indy chro- 
Bartoszewiczs należy do najpoczytniejszych i  buckie i lechickle z Litwą. Oprócz tego celu 
najbardziej zajmująco traktowauydi. Obszerna naukowego miał drugi — polityczny: przedsta- 
praca historyczna, pełna cytat, liczb i imion wić tę jedyną w swoim rodzaju w świecie ssy- 
czyta się prawie ze wsrastającem zajęciem do ; zmę moskiewską, która wraz z Moskwą była 
końca. To nie eloknbracja pisana na zimno, z od wieków wrogiem Polski, rosła zawsze zabo- 
oglądaniem się na jakie względy i względziki j rem, grabieżą, zdradą, nikczemnością i barba- 
koterji lab z pretensją pozowania na oryginał- 1 rzyństwem, a w ciąga całego swego istnienia 
ność sądów — to dzieło gorącego miłośnika p ra-: sięgała i sięga dotychczas po wolność i prawa 
wdy, traktującego przedmiot swój nietylko s e ‘ Indów, kłamiąc prawa swe do cudzej własności 
znajomością grnntowną, ale z zapałem, powie- i osłaniając się maską obłudy i tolerancji
dzielibyśmy — z natchnieniem.

Tyle co do formy, stanowi ona jednak po
rządną zaletę tego dzieła. Niezmiernie bogata 
treść, możliwe wyczerpanie przedmiotu, nowość 
poglądów, wielkie światło rzucone po raz pierw
szy na dzieje dotąd niewyświetlone należycie — 
oto są zalety robiące dzieło to pomnikowem.

Nim przyjdzie czas na wyczerpujący roz
biór książki ś. p. Bartoszewicza, chcemy podzie
lić się z czytelnikami pierwszem wrażeniem, 
zachęcić cały ogół nasz inteligentny do po
znania dzieła, która w dziejopisarstwie naszem 
będzie stanowiło epokę. Wyrażenia tego nie co
famy, istotnie bowiem, jeżeli dotychczas wolno 
było mylić się w dobrej wierze, powtarzając za 
fałszerzami dziejów baśnie o naszem prześlado
wania kościoła ruskiego, o naszej nietolerancji, 
to od chwili pojawienia się dzieła Bartoszewi
cza powtarzanie takie byłoby już złą wiarą.

O Bartoszewicza mówiono już niejednokro
tnie, że w nim monografista pochłaniał histo
ryka, zgadzamy się na to, ale też to w naszych 
oczach podnosi wartość tego pisarza. Zbierać 
niestrudzenie materjały do budowli wielkiego 
gmachu, wkładać w to pracę niezmordowaną 
wielu lat — mądrzej jest nierównie od wzno
szenia wysokich budowli z chrustu zebranego 
naprędce tn i ówdzie, by tylko na ich szczycie 
umieścić pomnik własnej wielkości. Lepiej ro
bił Bartoszewicz, pisząc wyczerpujące monogra
fię, niż robią inni, biorąc się do historjozofii, 
kiedy jeszcze historja jest dla nich sfinksem.

Jak sam tytuł wskazuje, dzieło Bartosze
wicza jest tylko s z k i c e m  dziejów kościoła

Dwa te ważne cele zostały w zupełności 
przez autora osiągnięte. Podzielił on praeę swo
ją na trzy części, czyli trzy doby historyczne. 
W pierwszej widzimy dzieje kościelne Rasi pod 
rządem Rurykowiczów, w drugiej pod panowaniem 
Polski i Litwy aż do Unii brzeskiej, w trzeciej 
dobie zawarte są dzieje samej Unii.

Dziedzictwo Barykowiczów rozpada się o&- 
dawna wyraźnie na dwie odrębne połowy, jak
by na dwa światy, świat snzdalski, ciemny, 
barbarzyński, niewolniciy, potrzebujący samo- 
władztwa i knuta, i świat właściwych Basi, 
skłaniający się kn zachodowi, pragnący wolności
i światła. Kiedy na Basiach szeroko i bujnie 
rozkwita chrześciaństwo, na Sasdalu robi ono 
bardzo powolne postępy, gubiąc się w natłoku 
sekt i zabobonów pogańskich; kiedy potem Ba
sie trwały w jedności z kościołem rzymskim, 
nawet po stysmie bizantyńskiej, Snzdal z chao- j 
sn przeróżnych zabobonów wytworzył sobie od-1 
rębny systemat kościelno-państwowy, który stał 
się początkiem p r a w o s ł a w i a .

Prawosławie było szyzmą w szyzmie bizan
tyjskiej.

Cały ten proces rozkrzewiania się dwóch 
zupełnie odrębnych kierunków został skreślo
nym przez antora w zwięzły, jasny a dobitny
sposób.

Doba druga przedstawia rozwijanie się Busi 
pod dobroczynną i cywilizacyjną opieką Polski 
i Litwy. Szerefidem mnóstwa faktów dowodzi 
antor, że pomimo ciągłego usiłowania ze strony 
Moskwy, Bisie skłaniały się ustawicznie kn 
zgodzie z Rzymem, aż na soborze florenckim

przyszło do wielkiego faktu zjednoczenia dwóch 
kościołów w r. 1439. Obok wspaniałego obrazu 
Rasi zjednoczonej z Rtymem i żyjącej coraz 
swobodniej życiem zachodnie®, kreśli autor dzie
je cerkwi suadalskiej, zapadającej w sam głąb 
barbarzyństwa. Obraz tyck dziejów skreślony 
został prawie wyłącz®*® podług urzędowego hi
storyka Moskwy Karamzina. Ten ostęp dzieła 
jest arcydziełem polemiki, nie podobnie zręczne
go i rozumnego nie zdarzyło się nam spotkać 
w rozprawach polemicznych. Karamzin zostaje 
na głowę pobity własną awą bronią, a to oo po
daje na usprawiedliwienie despotyzmu i okru
cieństw swych kniaziów, staje'się najsilniejszy* 
argumentem przeciwko Moskwie i jej nrzędowej 
cerkwi. Nic loiczniejszego nad tłumaczenia Bar
toszewicza, czemu Moskwa Unii flirenckiej nie 
przyjęła, nic jaśaiejszego nad proces kształtowania 
się tego nowego chrześciaństwa, w którem kniaź, 
car są wszystkiem. I  najjaskrawszych barw do 
obraza zapożycza antor u Karamzina.

W dalszym ciągu kreśli Bartoszewiez coraz 
gwałtowniejsze sięganie Moskwy szyzmatyckiej

Jo Roś, której cerkiew używa na Litwie swd* 
ody i niepodległości. Roszczenia te i usiłowa

nia znajdnją pomyślną dla siebie chwilę, gdy 
Helena Iwanówna zostąje królową polską, jako 
żona Aleksandra Jagiellończyka. Od °wej chwili 
zaczyna się upadek kościoła ruskiego w Polsce, 
przyspieszony jeszcze wpływem reformacji, któ
ra mu więcej niż kościołowi katolickiemu złe
go zrobiła. Teraz upadłemu i rozstrojonemu 
kościołowi ruskiemu w Polsce nie zostało nic 
więcej jak rzueić się w objęcia szyzmy moskiew
skiej, lub przystąpić do ponownej unii z Rzy
mem. Zistał on ocalony przez unię brzeską, ałe 
tu właśnie, niestety, zaczyna się epoka smutna 
w dziejach Polski chylenia się ku upadkowi rze- 
czypospolitej i coraz silniejszego wichrzenia Mo
skwy. Ta trzecia doba w dziejach kościoła ru
skiego zapełnioną jest dowodami ludzkości i to
lerancji naszej, a systematycznej nikczemności 
moskiewskiej, która w końca postawiła na swo
jem w osobach Piotra, Katarzyny, Pawła i Ale
ksandra stając się zabój czynią Unii.

Nić przewodnia całego dzieła w tej trze
ciej części świeci wielkim blaskiem. Bartosze
wicz nie uwalnia żadnego z carów moskiew- 
scich od udziału w zbrodni dokonywanej syste
matycznie przez tyle lat na Basi. W Moskwie 
nie pojedyńczy ladzie, ale charakter całego na
rodu, system rządów i system religijny podłe 
są i przewrotne. Jak lawina śniegowa toczyć 
się mnsi ten ogrom na zagładę wszelkiego pra
wa i wolności, aż się sam rozbije o skały cy
wilizacji i w kawałki rozpadnie. A tworzenie 
się tej lawiny trwa nieprzerwanie od pierw
szych kniaziów snzdalskich aż do dziś miłości
wie unitom chełmskim panującego Aleksandra.

Nie wiemy czy kiedykolwiek ów demonicz

ny system moskiewski został tak z kretesem 
zdemaskowany, jak to się stało w tem dziele. 
Bartoszewicz wykazuje cało kłamstwo i bezpod

stawności roszezsń moskiewskich do Rasi i jaj 
sumienia, — dowodzi, i i  Rusie trwały zawsze 
w Uaji * Rtymaai, nie zaś, jak to twierdzą hi
storycy moskiewscy, gwałtem przez nas byty 
nawracane. Dowodti, że gwałt i zdrada i 
tylko po stronie moskiewskiej, że — pomi
nąwszy te błędy polityki naszej, które duchem 
ezasa tłósiaczyć trzebi, stosunek nu* do ko
ścioła ruskiego w Polsce oparty był jedyni* na 
tolerancji i ludzkości. Dzieje męc» kiej Unii 
traktował autor z milośuią wielką, — zdaniem 
jego zasługi i ofiary Unii dotychetas nie są do
statecznie przez naród cenione ani nawet znane.

Ztkońazenie tchnie dnehem istotnie proro
czym. Autor umarł przed wybnehem stanow
czym moskiewskiego nihilizmu — a oto iakia 
pytanie rzuca urzędowej cerkwi moskiewskiej: 
„Nad czentże pracowała tu urzędowa cerkiew 
lat tyle, kiedy najstraszniejsze teorje wywrotu 
i krwi, tak swobodnie nurtują dzisiaj społe
czeństwo moskiewskie? — Nad uwielbianiem 
władzy carskiej, nad mordowaniem idei, która 
wywracała niewolę carską, idei polskiej. Kto 
mieczem wojuje — od miecza ginie. Idei naszej 
nie zabiła, a zamordowała siebie.*

Co dziwniejsza jeszcze, ale co zupełnie 
słuszne, to zdanie, jakie antor wydaje o owych 
niezliczonych sektach, na które rozpada się cer
kiew urzędowa moskiewska. „Przyszłość, — po
wiada — należy do tych barbarzyńskich sekt, 
które mniej są barbarzyńskie od sekty carskiej, 
bo ciemne, zbłąkane, opierają się zawsze na ja
kiejś podstawie sprawiedliwości i braterstwa, 
kiedy sekta carska stała i stoi zawsze na gwał
cie i mordach.*

Sąd to ostry, niemiłosierny i bezwzględly, 
ale jest on tylko wnioskiem wynikłym z przed
stawionych w ciągu całego dzieła faktów.

— By zaprzeczyć słnszności autorowi, trze
ba wpierw zbić te dowody, które przytoczył. 
Nim znajdzie się odważny obrońca Moskwy, 
który tę rękawicę podejmie, którego to zaszczy- 
tn nie.zazdrościmy ma zgoła, chcemy polecić 
dzieło Bartoszewicza wszystkim tym, którzy 
mają pojęcie o doniosłości prawdy historycznej, 
tym, którzy ciekawi są sądn człowieka, znają
cego nieprzyjaciół naszych, jak mało ioh kto 
znał między naszymi pisarzami, — tym wresz
cie, którzy zgnębieni szeregiem oskarżeń, jakie 
synowie umęczonej matce coraz hojniej rzucają, 
szeregiem prac historycznych, zdających się dą
żyć do tego, by ani jednei czystej nici nie zo
stawić na szacie przeszłości naszej, — chcieliby 
odetehnąć aa chwilę i pr pomi eć sobie m a tu  
tej zasługi 4> chwalę w cywilizacji.
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Eomlaarjatowi dzielnicy I. oddano do prnscho* 
wanła losze, któro zbł%kalo się w mieście.

Tarnopol d. 18- sierpnia. (Spóźnione.) Ko- 
respondentowi ze Zbaraża na dono* z d. 31. lipea 
f * b: w Umerze 177 d. 4. sierpnia zamieszczony, 
jakoby podpisany cichaczem do Zbaraża na koml- 
■łfi prteeiw Wmn księdza Kosteckiemu zjechał, 
oświadczam: do pod d. 25. czerwca r. b. i nrząd 

i rzeczonego proboszeza do 1. 208 o swoim 
przyjeidzie na d. 28. czerwca r. b. zawiadomiłem ; 

zatem p. korespondenta pod słowem honorn 
i ości I ! podanyj jełt wJrntnem i tendencyj- 

1 ® kłamstwem, które reszta tamże brednie pomie
szczone zanadto ilustruje, abym potrzebywał na 
•akóWe odpowiadać. Będziemy mieli jeszcze dość 
«*«u a- nawet i powinności.

Ks. Fortuna.
—oltorodczany. Już od dwn lat istnieje u 

mieszczańska, która niestety dla 
ósnych przeszkód nie dość się rozwijała. Lecz ka- 

trudny — a pierwsze lody przełama- 
ne’ nadzieja, iż lepsze czasy dla czytelni

ł ijt ^ te“  większą nadzieję spoględamy w 
przyBzłosc, gdyż nowy zarząd daje nam kn temn 
wszelką rękojmię. Otóż dnia 8. sierpnia odbyło się 

j ne obranie członków w sali urzędu gminnego 
ce em wyboru nowego Wydzialn. W skład tego we- 

PP* Wojkowskl, burmistrz miasta jako prze
wodniczący, Jędrzej Wołoszcznk, obyw. miasta ja 
0 następca przewodniczącego, Fryderyk Zahaner, 

®* k. adjnnkt podatkowy jako aekretarz, Wincenty 
Pasternak, obyw. miasta jako podskarbi, Józef Gi- 
olecki, obyw. miasta jako bibliotekarz, i pp.: Jan 
Daniłków, Michał Koncnr, Win. Łastowski i Woje. 
Wiczkowski, obyw. m asta, jako wydziałowi.

Czytelnia nasza jest przeznaczona dla Ittdno- 
Li chrześciańskiej miasta i okolicy; liczy obecnie 

przeszło 60 członków. Posiada książki i gazety 
polskie i ruskie.

"7 u Skandal w wiedeńskim „Volksgar- 
tenl Przed kilkoma dniemi donieśliśmy o przy
bycia do Wiednia hr. Osmond z małżonkę, który 
dodróżuje ezworokonnym powozem po całej Euro
pie. Otóż przedwczoraj pojawił się hr. Osmond w 
»Volksgarteriie* w towarzystwie damy przeendzej 
Wody i pewnego markiza, który mu towarzyszy w 
Podróży. Kiedy się przechadzają po ogrodzie, staje 
Przed nimi jakiś młody człowiek, który dobrze 
mógłby być synem hrabiego, i śmieje mn się im- 
Pcrtynencko w oczy. Hrabia Osmond skarcił mło
dzieńca kilku ostremi słowy, a ten przyskakuje do 
niego i uderza go w policzek. Wszyscy zostali od
prowadzeni na inspekcję policyjną. Tu oświadczył 
nieznajomy, że jest baronem Bellerille, i przybył 
** hr. Osmondem, aby go ukarać za pokrzywdzę- 

P«wnej damy — t. j. zmusić go do pojedynku, 
nn to odpowiedzinał hrabia, że urządzi sobie zadość 
Wzynienie, ale bić się nie będzie, bo jest za sta- 
ry® i kaleką. Hr. Osmond przy nieszczęśliwym 
TJJPadkn kolejowym we Francji stracił lewą rękę.

a *7® protokole wyprowadzono br. Bellerille z 
jsrodn, który też po chwili i hr. Osmond opnśeił. 
ę^wią, i e miody br. Bellorflle oddawna jnż prze- 
■ł&duje hr. Osmond za obrazę honoru pewnej damy 
w salonach księżnej de Curtnls, i że raz zrobił z 
n*® taką samą awanturę na bulwarach w Paryżu.

• Sam obójstwa pomiędzy oficerami Bą nader 
Węste, jak donoszą z Smoleńska. Nie ma prawie 

w którymby który z oficerów armii moBkiew- 
**jej nie odebrał sobie życia. Dzienniki moskiew- 

Upatrują przyezynę smutnego tego pojawu w 
îndostatecznem wykształceniu oficerów, i wzywają 

r*4d o wczesne zaprowadzenie reformy w tym 
względne gdyż oficer powinien posiadać tak samo 
P®wien stopił* wyższego wykształcenia, jak ludzie 
innych uwodów.

Straszliwy wypadek zdarzył się w Czę 
Stochowie. Jeden z 00 . Paulinów ks. A. uległ w 
•hutek własnej nieostrożności spalenin. Położywszy 

do łóżka, nieszczęśliwy zakonnik zapomniał po- 
°bno zgasić świecę, której ptomiefi objął snknie i 

8Przęty w ceIi. Zabójczy dym odebrał zapewne 
^ytomność zakonnikowi, który też ratunku dla 

9 małość ule potrafił.
Barona B śv iile , który napadł w wiedeńskim 

»^°Iktgarteiiieu podróżnika hr. Osmonda, wydalono 
z t̂rJŁ Hr. Osmond ogłasza w dziennikach oświad
czenie, że Beville chciał go wyzyskać i że doty- 
®*ąeyćh aktów może dostarczyć każdej ohwili po- 
Uąja paryska.

?eniew olny post psa. Z Londynu dono- 
azą, iż przed kilkn miesiącami zginął tam pewne- 
®ń lordowi ulubiony pies, w dnin w którym lord 
Wybierał się w podróż. Wszelkie poszukiwania by- 
Y bezskuteezne. Gdy lord po 35 dniach niebytno- 

®°** powrócił a podróży, i wszedł do swej 
biblioteki, którą w dnin odjazdu na kluos zamknął,
11 mjwięksreian zdziwieniu spostrzegł psa, a ra

czej szkn u t wyłażący z pod stołu ku przybyłemu. 
Biedną zwierzę zamknięte przaz zapomnienie nie 
przyjęło przaz eały czas ani kęsa pożywienia, ani 
tropli wody. Po kilku dniach troskliwego pielęgno
wania, odzyzkał pies wzrok, któiy był utracił, i 
Przyszedł do dawnej tnszy.

łt— W  procesie Lftmbertiiii-Antonelli ey- 
trybtnpł rzymski wydal już wyrok, w któ- 

oddalił hrabinę Luftbtrtini z jej Jadaniem. 
**°«os jednak nie skończył się Jeszcze; hrabina 
bowiem myśli wnieść zażalenie nieważności. Dotyek- 
1 19 zażądała tylko umocowaniu do przeprowadzę- 

dowodu, żs metryka ehrztn, na której trybunał 
7***cyjny oparł odmowne orzeczenie swoje, jest 
^•Zywą. Gdyby jaj się to ndało ndowodnić, wyrok 
®Ptdłby sam przaz aię; ale trybunał cywilny od

mawia jej pozwolenia prowadzsnia dowodu. Hrabi
na Lambertini utrzymuje, że wedle metryki ma być 
Jej ejeem Angelos Karkoni; tymczasem rzekomy oj
ciec na dwa lata przed ją) urodzeniem rozwiódł 
aię ze swoją żoną, a hrabina ntrzymuje, że ojciec 
Angslosa, nie zaś sam Angelos, podawał się za jej 
ojea przed proboszczem parafialnym. Twierdzi, że 
znajdzie świadków dla udowodnienia toj okoliczno
ści. Czy sąd apelacyjny zezwoli na ten dowód, jest 
rzeczą bardzo dotychczas wątpliwą.

— M oskiew skie sprawozdanie budżeto
w e. Następujące knriosnm opowiada pewien dzien
nik petersbnrgski. W budżocie ministerstwa mary
narki na rok 1879 figuruje pozycja „na wydatki 
na przyjęcia oficjalne* dla 1424 rozmaitych czyno- 
wnikóW po 96 rnbli na głowę, co czyni pozycję 
budżetową 136 704 rsr. W preliminarzu jednak stoi 
w tej pozycji kwota 236.704 rsr. — widocznie e 
100.000 rsr. wyższa. Nadwyżka ta przychodzi tak
że i w sumarycznem zestawieniu bulżetu,' co po
woduje asygnowanie o 100.000 nr. z kasy pań
stwowej więcej aniżeli potrzeba. Pomyłki tej — 
to dziwna — nie dostrzegła ani kontrola państwo
wa, ani ministerjum finansów, jakkolwiek urzędnicy 
tegoż budżet ten zestawiali, a co najmniej prze
glądać mnsieli, by orzeczenie swoje wydać. Można- 
by przypuszczać, iż zaszły tn błędy pisarskie i 
pomyłki, które jednak nie nadwerężają skarbu pań
stwa żadnym nbytkiem, gdyż nadwyżka nad isto
tną potrzebę wydaną być nie może, — jednako
woż zachodzą wątpliwości, które każą się domnie
mywać, i i  nadwyżka ta idzie potem do tak zwa
nych reszt kasowych*, które wedle uświęconego 
praktyką zwyczaju rozdzielane bywają między urzę
dników ministerstwa finansów, za ich zasługi około 
dobra państwa. Byłoby eiekawem dowiedzieć się, 
czy nadwyżka 100.000 rsr. zwróconą została skar
bowi państwa, ożyli też pochłonęły ją „reszty* 
kasowe. W ostatnim razie taka nagroda z umysłu 
widocznie popełnionej omyłki, byłaby arcydziwną, 
a eouajmniej, arcykosztowną.

z diesiat. Urodzaj pszenicy i zóz jarych będzie za
pewne bardzo dobry. Ziemnlal, wskutek suszy, da
dzą rezultat mierny.

W gub. L n b e l s k i e j  logoda korzystnie od
działywa na zasiewy i robot w poln. Zbiór sia
na skończono jnż w czerwcu, msz zebrano go mniej 
aniżeli w roku poprzednim. <zime żyta dały uro
dzaj średni, pszenica i abożajare dobry. Żniwa w

I  tak dalej, ile słów tyle andronów; najle 
l>sxe jednak z tego wszystkiego są te fotografi-

L w ó w , x Izby handlowej, 14. sierpnia.
  ______„ .  _ . _ I. A k c j a  z a  s z t e k ę
ćzne aparaty. Biedny żydek, słyszał coś ó  m a-1 (bez kuponu bielącego).
pach sytuacyjnych ale pojęcia widać o nieh ż a -‘Kolej galic. Karola Ludwika. . 273 — 276 —
dnego nie ma I » Lwowsko-Czemiow.-Jaska . 165 75 168 75

--------------- j Banku hypoi galic. po 200 zł. . 296 — 300 —
W ied eń  d. 14. sierpnia. Skutkiem u- j * _kredyt. galic. po 200 złr. 250 - -  254 —

rwania chmury wystąpiła z łożyska rzeka i

a w  *£5 5 % S * B “*I?!*"1*1* -*»mniaki obiecują urodzaj dobr. W ogóle urodzaje j wielką mnogość drzewa i sprzętów do-
uważać można za zsdawaluiaące. Gradobicia zrzą- mowych po w ała i uniosra woda. Szkody 
dziły szkód za 100.000 rubli (znaczne. Do południa opadła woda o trzy

W gub. R a d o m s k i e j  urodzaj jest zadav al- g^py pod Schwechat i Baden, gdzie się by- 
nlsjący. Siana zebrano mniej niż w roku zeszłym. » j  ■ * jv n  i_- •

W gub. K a l i s k i e j  boża urodziły zada- podniosła, opadła znowu. Z morawskiej
walniaj%co. Zyto i jęczmień esęto. Zbiór pszenicy Ostrawy^ i>iaiOC8rkwi donoszą, ż© niGDGzpi©- 
rozpoczęto w połowie lipca lecz częste deszcze czeństwo minęło.
stanowią znaczną przeszkodę „Polit. Corresp.“ donosi z Konstanty-

W gub. K i e l e c k i e  przy pogodzie żyto. n0p0]a ; Riza ba-za ma dzisiaj odjechać na
S L *  S S :  C  S W - .  i*  “  Bezpośrednio
omłoty aą lepsze. Fszenioa i proso przedstawiają potem zamierza Porta notyfikować ambado- 
się dobrze; zaczynają je żą>. Istnieją tylko oba- (rem misję Riza baszy, w razie koniecznym 
wy co do ziemniaków. Siana zebrano mniej niż w żądać przedłużenia terminu. P o rta  chce e- 
rokn zeszłym, lecz lepszego ratunku. W powiatach ■ wentualnje zmuBić z bronią W ręku Albań- 
jędrzejowsUm, pinczowskim iwłoszczowsklm grady i ,  - i ,W n ż « | 
zrządziły szkody za 39.572 rubU. ;CZykOW do uległości.

W gnb. Ł o m ż y ń s k i e j  pogoda sprzyjała; P rag a  d. 14. sierpnia. Pod Hunskiem
zbiorowi ozimin; urodzaj earówno ozimin, jak i ! nastąpiło urwanie chmury. Ruch na kolei 
zbóż jarych jest dobry. Graiobicia były w powia- j przerwany. Powodź szeroko się rozlała, na- 
tach ostrołęckim mazowieckim, szczuczyńskim i wet przedmieścia Chrudimu zalane 
kolneńskim. Oczekiwanym jeit urodzaj ziemniaków.

II. L i e t y  z a s t a w a *  z*  100 złr.
(bez kuponn bieżątego),

Tow. kred. jalic. 5 pret. w. a. . 97 80 98 80
,  ,  ,  4 „ 91 50 92 50
„ „ „ 5 , okres. . 97 80 98 80

Banku bypot. galic. 6 pret. . 101 70 102 70
Galic. ZakŁ kred. włość. 6 pret. 102 — 103 50 

HI. L i s t y  d ł n ż n e  z a  100 złr. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 — 94 —
IV. O b l i g i  za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . 97 20 98 20
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6°/, 99 — 100 — 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr, 100 — 102 — 
Losy miasta Krakowa . . 19 — 21 —

„ „ Stanisławowa . 25 50 27 50
V. M c a s t y.

Dukat holenderski .

HioaiF Su. lar. l i i i i l i ia le i m

Gospodarstwo przam i handel.
LWÓW dnia 13. sierpnia. ( Spr awo  z da n i e  

l w o w s k i e j  I z b y  kup i e e k i e j ) .  Ceny za 100 
kilogramów partia* Lwów. Według jakości;

Pszenica czerwona od 9’50 do 9‘80 zł., biała 
od 9 50 do 9 80 zł., żółta od 9‘— do 9*25 zł., je
sienna od 8*75 do —'— zł. — Żyto od 8‘60 do 

— zł., nowe od —•— do —*— zł. — Jęczmień 
browarowy od 5-75 do 6*— zł., pastewny od 5 25 
do 5'50zł., jesienny od 5’50 do —.— zł.— Owies 
od 6*25 do 6*50 zł. — Groch do gotowania od 
—*— do —*— zł., pastewny od—*— do—*— zł., 
nowy od —*— do —*— zł. — Wyka od 6*25 do 
do 5*50 zł. Bób od —*— do —*— zł. — Knkn- 
rudza stara od 7*— do 7*25 zł., nowa od 6*— 
do 6*25 zł. — Rzepak zimowy od 10 80 do 11-10 
zł., rzepak letni od 10*20 do 10*40 zł. — Lnianka 
od 9*— do 9*25 zł. — Nasienie lniane od 11*— 
do 11*50 zł. Nasienie konopne od —*— do —*— 
zł. — Koniczyna od 30*— do 34*— zł. — Kmi
nek od —*— do —*— zł. — Anyż od —*— do 
—*— zł. — Anyż płaski od —*— do —*— zł. 

Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy od 32*50 do —*— zł.

Uwaga .  O produktach ułamkiem oznaczonych |
orzeka poniżej usposobienie. .

U s p o s o b i e n e :  Niezmienne.
W a l n t a :  Mark —. Rubel 1 . 2 3 —

Napoleondor 9.34
Urodzaje w  K rólestw ie Polskiem . W gn- 

beraii W a r s z a w s k i e j  żniwa rozpoczęte zosta
ły przy pogodzie; w połowie lipca padały deszcze, 
które ntrndniały zbiory, leoz z drugiej strony bar
dzo korzystnie wpłynęły na zasiewy jare, wysu
szone tr ająoeml ciągle gorąeamt. Obecnie żyto 1 
pszenicę już zżęto. W powiatach włocławskim, ku
tnowskim, skierniewickim i błońskim urodzaj jest 
zupełnie zadawalniająoy, w innych powiatach żyto 
daje niezupełnie dobry omłot. Zbiór zbóż jarych 
rozpoczęto i oczekiwane są dobre rezultaty, z wy
jątkiem jęczmienia i wyki, które w kilku miejsco
wościach się nie urodziły. Trawy dały zbiór niezbyt 
obfity, lecz wyborny. W ciągu lipóa grad wybił za
siewy na bardzo znacznej przestrzeni w powiatach 
grójeckim, łowickim, warszawskim i gostyńskim. 
Ceny zboża znacznie się podniosły: pszenicy do 18 
i żyta do 14 rnbli za ozetwert.

W guberni! S u w a l s k i e j  trwające od 23. 
lipca ciągłe deszcze przeszkadzają zbiorowi zbóż, 
których urodzaj jest w ogóle średzi. Siano jest 
wyborne, lecz zebrano go mniej, aniżeli w roku 
poprzednim. Gradobicia zrządziły dość znaczne 
szkody w zbożach i jarzynach w powiatach ma- 
rjampolskim, wyłkowyskim i sejneńskim.

W gubernii S i e d l e c k i e j  oziminy jnż ze
brano, zbiór zaś zbóż jarych jessoae trwa. Pogoda 
sprzyja robotom w pola; od czasa do czasa pada
ją deszcze, "rodzaj ozimin jest zadawalniająoy, 
pszenicy le_ zy aniżeli żyta, zbóż jarych średni. 
Siana zebrano mniej aniżeli w roki poprzednim. 
Gradobić nie było.

W gubernii P ł o c k i e j  urodnej pszenicy jest 
dobry, żyta średni; codzienne deszcze utrudniają 
żniwa. Zboża jare i jarzyny obiecują urodzaj do
bry. Zbiór traw ukończono; urodzaj dobry. W nie
których miejscowościach powiatów rypińskiego, sierp- 
■kiego, przasnyskiego i płońskiego grady zrządzi
ły znaozne szkody.

W gub. P i o t r k o w s k i e j  zbiór żyta wszę- 
gzie ukończono, pszenicę, jęczmień i owies zaczęto 
żąć. Żniwa idą powoli wskutek częstszych deszczów 
po długotrwałej suszy, z drugiej jednak stronjr de
szcze owe korzystnie wpływają na jarzyny. Zyto 
ucierpiało wielo wskutek suszy, i próbny omłót dał 
średni tylko rezultat, a mianowicie po pięć ezet. .

Wspomniana pod „Lwoyea* korespondencja 
Nowej Pre**y z Bnkaresztn tik  opiewa:

.Powróciwszy przed kilkoma dniami do
Bukaresztu, znalazłem ku yjelkiemu zdziwienie v . „  » . • g ,  ,, , AT
wielką zmianę sytuacji poltycznej, która oba- F ^ 1 tu  na Amstetten i Selzthal. Na

•  M m a f  A U F  a mm 1  J  I r O  1  t  A  M  O  A W A  A A W 11 A  A A O O  W f *  i  A  A

Iuchl d. 14. sierp ia. Dziś spadł nowy 
deszcz, woda ciągle się podnosi, niektóre 
miejsca znajdują się w zupełności pod wo
dą, mimo to niebezpieczeństwa nie ma. Ce
sarz odwiedzał wczoraj miejsca nawidzo- 
ne powodzią. Z powodu przeszkód komuni
kacyjnych księztwo rumuńscy opóźnili się

wiać się każe, iż Moskwa manewr swój w cela dworcu powitał ich serdecznie cesarz i od 
owładnięcia Bałkanów, w fym roku jeszcze wy- prowadził do hotelu. H r. Moltke przybył tu  
Jcon&ć zamierza. Francja uroczystym obchodem dziBiai.e i li UaalimA -J__14. lipca dodała Moskwie edwagi do przeprowa 
dseuia w głębokiej tajemnicy potrzebnych przy- Londyn d. 13. sierpnia. Dzienniki do-
gotowań, “zwłaszcza teraz "gdy Moskwa zabez- j n08z§ : Sześć łodzi, prawdopodobnie feni-
pieczyła sobie oddawna już pomoc Włoch. W ; stów, napadło w  porcio Cork na okręt nor-

Losy kredytowe 178.25 
Anglo-austr. 132.80
Kolej Kar. Lnd. 275.25 
Kołuj Połud. 81.25 
lolej Elżbiety 191.— 
Węg. Nordostb. 147.50 
Węg. obi. p. w zł. 87.50 
Losy i  r. 1864 175.50 
Renta węg. «°/c 109 25 
3ankverein 135.25
Losy węgier. 114.—

wegski „Jono". Napastnicy zabrali trzy pa 
ki z bronią. — W edług wiadomości „Time- 
sa “, parlament zamknięty został d. 11. 
sierpnia.

Konstantynopol d. 13. sierpnia. Dwu
dziestu oficerów tureckich zostanie wysła
nych do Niemiec dla dalszego wykształcę- 
nia wojskowego.

Rzym d 14. sierpnia. „Ajencja Stefa- 
w “ donosi: Mocarstwa w ahają się, czy przy
stąpić i poprzeć żądania Anglii i odpowie
dzieć na notę Porty w sprawie greckiej no 
wą notą zbiorową, gdyż nota ta  musiałaby 
poci. gnąć za sobą nieuniknione środki re
presyjne. Długi perjod dyplomatycznych ro
kowań prowadzi prawdopodobnie do porozu
mienia się, w jaki sposób wzajemne zastrze
gając interesa, mocarstwa swój cel osiągnąć 
będą mogły.

„ cesarski 
Napoleondor . 
Półimpeijał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro .
Kupony w srebrze ,

5 41 
5 46 
9 31 
9 57 
1 60 
1 22 

57 35

5 52 
5 56 
9 41 
9 72 
1 70 
1 24 

58 —
99 50 100 50 
99 25 100 25

KURS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ. 
W iedeń 13. Sierpnia 1880. 

godzina 2. minut 26. popołudniu.
W «ier. kred. 257.50 
Unionsbank 110 50 
Nordb&hn 246.75
Kolej Alfóld. 157.75 
Kolej Lw.-czer. 166.50 
Wied. Comunal. 118 25 
Galiz. indemniz 97.75 
Kolej siedmiog. 108.90 
Losy tureckie 14.30
Rosy. rubel pap. 1.23’/s 
Marki niemieckie —.—

Benderach zgromadziła już 45-tysięczuy korpus 
rezerwy bez zwrócenia czyjejkolwiek na te ma
nipulacje uwagi- Siła ta zbrojna, jakkolwiek za 
małą zdawać się może, będzie dostateczną, by 
przy pomocy Serbii, Bałgarji, Czarnogóry i 
Grecji, zmódz Tarcję, zupełnie az ś ziezolowaną, 
i opanować Bosfor i Dardańelle. A wtedy do
piero, gdy książę Gorczakow posiądzie perłę 
Wschodu, rozpocznie rokowania z resztą mo
carstw w sprawie podziału Tarcji, i okaże się 
niezawodnie, że carat niegorzej od innych mo
carstw pojął bismarkowską zasadę: Beat* potti- 
dente*. Gladstonowi który nie wielką armię an
gielską zaangażował w Afganistanie, zapóźno 
już wtedy żałować przyjdzie, iż nie związał się 
z któremkolwiek mocarstwem militarnem, za- 
późno pozna błąd, który popełnił, chcąc z dzie
dzictwa chorej Turcji większą cześć oddać Gre
kom i Słowianom, by ich na stronę Anglii prze
ciągnąć a oderwać od Moskwy. Kanclerz mo
skiewski nie obawia się dzisiaj postawy Nie
miec, bo jest pewny, iż BUmark na wojnę z 
Moskwą nie zdecyduje się teraz, gdyż Francja 
tak wybornej sposobności rewanżu nie puściłaby 
płazem.

Więc tylko Aostrja mc łaby się sprzeciwić 
zachciankom zaborczym IU>* lecz nie mo
gąc liczyć na puawc Nicśkiee m m  byłaby sa 
łabą stanąć do walki z  Moskwą i Włochami.

Obawiać się też należy, iż  Wiedeń nieprzygoto
wany jak zwykle, zaskoczony zostanie wypad
kami, tem bardziej, o ile że wierzy święcie, iż 
ks. Milan, to co mówił w Isćhl, mówił szczerze, 
a nie tak jak Moskwa kazała mn na razie 
gadać.

Przed kilkoma miesiącami ogłoszono Mo
skwę łupem nihilizmu, a jej kanclerza ofiarą 
śmierci, a za kilka miesięcy żołdactwo moskie
wskie zaleje Bałkan, którego posiadanie zape
wni carowi przewagę w dwóch świata częściach, 
a Gorczakowa postawi na posadzie kapelmi
strza koncertu europejskiego — jeśli w ogóle o 
koncercie mówić wówczas będzie można, skoro 
kunt zajmie miejsce batnty.

Być może, że czarne widmo tego niebezpie
czeństwa zagrażającego tak Wschodowi jak i 
Zachodowi, wywołane dziś w wyobraźni mężów 
stanu Bukaresztu, jest jeszcze dalekie, jednak 
podnieść należy, że wywotanem ono zostało nie 
tylko gromadzeniem woisk moskiewskich pod 
Benderami, lecz 1 doniesieniami z Włoch i Mo- 

wy, a niemniej kształtowaniem się stosunków 
W Rumunii. Od kilku tygodni nawałnica tran
sportu oficerów i żołnierzy, broni, koni, i amu
nicji przeciąga przez Rumunię do Bntgarji.
Przedwczoraj zaś parowiec moskiewski wysa
dził w G&łaczu nietylko konie i działa, ale na
wet wozy ambulansowe dla armii księcia bał-

tszze jeaen generał muH*iown*j. Ud tygodnia dntne 10 min. 60 Wieciór, pociąg pospieszny, o godi. . .
powódź rnbli wypływa i  rąk ajentów moskie- 3 min. 60 rsno, pociąg mięssany; o gods 4 min. 12 w mog ea  podjąć się  ̂ki ko-
wskich, przeciągających masami przez Bułgarie P° P°łndnin pociąg mięssany. godzincj przccbatziu konnej, nie cznjąe najmniej-
Wschodnią RumeUę i Serbję, a rozwiiaiacTch z KRAK? Ŵ : °. ?°dŁ 5 mim 40 r*no pociąg pospiesssy szego boln, który dotąd nie powrócił.
g. r „ r t o . \  J d  i y a t s s s s z • ^ i  s" “ * ■ " Ł g l f c
mi zdejmujących plany sytuacyjne i strategi- z czebniow iec: o godsinie 10 mm. s wiaciór, pooiąg . , j , , , . ,
CZne POZJCyj nad Moldawą, a Szczególnie nad pospiessny. o godi 4 mim 5 rano, pociąg mięssany; sw “ y . W*® „Gichtfluld podaje dzisiejsze

. 1 J?,.- j .  i ° S0f,z* 8 m,n* 53 P° polndnm, pociąg miąsssny. ogłoszenie drugostronne,granicą austrjacką, posługując się w pospiechu'^  Stanisławowa: m  stryj: o godsinie 8 minut 44
najczęściej fotograflczneml aparatami* f wieczór. i  “““

Przyjeuhali dn!a 14 sierpnia 1880.
fcOl&i ZORZA T. Dynowski z Kijowa. A. 

Ornsteln z Tłumacza. O. Horodyski z Kaetabiniee. 
H. Wabwic a Frńosji.

HOTKL SDBtłPJC-JBffI : St. -Jakubowies a 
Tarnobrzega. St. Deni z Kiwerty. J. Taduri z Ru
munii. J. Nitsch z Berna. H. TaUbenwnrzel * 
Warszawy.

HOTEL LANGA: St. Wasilewski z Czaeza. 
G. Bachman z Wiednia. L. Kraus z Pragi. O. Leh
man z Lipska.

HOTEL ANGIELSKI: Dr. L. Heyne ze Zło
czowa. K Guzkowski z Nowego miasta. K. Giryn 
z Charkowa. Z. Dzierżanowski ze Zbaraża. H. Tre- 
ter z Laszek.

Pociągi kolejowe.
P o d ł u g  s e z a m  l w o w s k i e g o .

ODCHODZĄ ZE LWOWA:
DO KRAKOWA: o godiinie 10 min. 60 prsed półnsoą 

pociąg pospieszny; o godz. 4. min. 53 rano pociąg 
osobowy, o godzinie (  minnt 9 po połndnin pociąg i

Usposobienie: spokojne.
W ie d e ń  d. 14. sierpnia, 

godzina 10 minut 55 przed południem:
Akcje kredytowe 275.40 Anglo-anstrjac. 132.75 
Kolei Kar. Lud. 275.25 Kolej Połudn. —  
Unionsbank . 110.80 Napoleondor , 9.35 
Rosyj. banknoty 1.23 ‘/z Usposobienie: sunę. 

B e r l in  d 13. sierpnia, 
godzina 4 minnt 45 po południu:

Rosyjs. bank. 213.60 Akcje kredyt 476.50
Lombardy 140 50 Galicyjskie 119.40 
Kolei Rurnuń. 55.25 Austr. banku 173.50

Kasa galic. Towarzystwa kredytowego
Kupuje Sprzedaje 

5°/. Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 98 50 99 —

4 V, Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po 91 50 92 25

Lwów, dnia 14. sierpnia 1880.

Na wielostronne ustne i listowne zapytywania 
e. k. urzędników 1 górników występujących przy 
■oleanyeh uroczystościach w mnndnrach galowych, 
jak niemniej szlachty i obywateli nżywająeyeh przy 
podobnych okolicznościach do strojn polskiego ka
rabel: „Czy tutejszy urząd menniczy prąyjmnje po
złacanie i posrebrzanie części metalowych de spad, 
mieczów górniczych I karabel naleśąoyeh, lnb t  
którego złotnika we Lwowie mośnaby takowe od
nowić dać*? oanajmisun interesowanym, że pan Kle* 
ofat HobgarsU przy ulicy Halickiej I. 52 jest w 
tym względzie polecenia gedną firmą, nie tylko co 
do eleganckiego, sumiennego i trwałego wykony
wania tyek robót, ale też 1 co do ceny miernej, o 
czem się sam przekonałem, oddająe w opiekę jego 
mój zardzewiały miecz górniczy, tudzież emblematu 
na kołpakach górniczych nżywane.

Bajo*, naczelnik orzędn menniczego.

Kompletne nmnndnrowanie wyższego urzędnika, 
jest tanio do nabycia. Bliższa wiadomość w hotelu 
Żerża, sklep p. Linka.

Do paaa Franciszka Jana K w i i  d y , e. k. 
dostawcy nadwornego w Kernenburgu. 

miewany i Wyśmienito ekntki pańskiego c. Jc. upreyw.
DO PODWOŁOCZY3K: s głównego dworca: o godi. 4 W * *  nadrabiającego są powszechnie windo- 5, a

rano, pociąg pospussny; o godzinie 13 minnt 80 i preparat ten szaeąje każdy posiadasz koni. Mniej
po połud. pooiąg mięssany; o godi. 10 min. 31 wie- [ wiadomą jest skuteczność pańskiego płynu uzdra-

DO TO^OŁ^zySsTpodzamcsa: o gods. 10 min. ^  ‘  “ T ,sieciór pooiąg mięwany; o god*. 12 mT6l w"połu«L doświadczenia potwierdzić mogę. Cierpiałem miaoA 
pociąg miąszany. wióie na okropno belo roamatyeuo od kolana wy-

DO CZERNIOWIKC: o gods. 6 min. 80 rsno, pociąg po-l żej. Noga była tak daleee tkliwą, że najmniejaz
L° ” no’ mięssany,1 dotknięcie się, nawot najlżejsze tarcie pantalonó*

DO STANISŁAWOWA: na T g U T T *m?m »T ranoJaP " wW# ■* niewymewne bole. Mieszkając daleko
PRZYCHODZĄ DO LWOWA: .®d lekarza wpadłem na pomysł ożycia pańskiego

Z PODWOŁOCZYSK: na dworsec w Podzamesn: o goda c. k. płynu uzdrawiającego i wielbię moją myśl 
8 min. 18 rano pociau mięszany. I szczęśliwą, albowiem skutek płynu okazał się pra-

Wiedeń 12. sierpnia*

Powszechny dług pań
stwa (za 100 złr.)

austr. w bank. 5 prc. 
n „ w srebna 5 „

» 1S54 po 260 st.w.a. 4 pr.
1860 n 500 „ „ „ 6 „

(? ! 1860 „ 100 „ „ „. .
r'.*S 1864 „ 100 nr)*-  .
Listy anst. dom po 120rt.6pr. 
Renta atota 11 prc- • ■ *

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

Galicyjskie.....................
wmowiiigkie................
Inne publiczne papiery.

^ę^ersks renta złota 6 pr. pO 
Węgierska poi. itoL po 120 śł.
- 6  procentowa . . . .

tgisreks po*, po 100 złr. 
turaekapotycz. kol. po 4#/,fr.

Akcje bankowe.
ŁBglo-anstr. po 200 i 120 sl. 
^denored. Acfc Ges. 200 sł. 
‘.“ “d kredytowy dla handłu

1 \ P**en s łu .................
d kred. węgisr. 800 «łr.

eskont. niższo-aostr. 
600 złr.....................

plaoą | tą da. 
złr. w. a.

plącą | tąda 
złr. w. a.

72 95 73 10,
73 90 7405; 

126 75126 251 
13060131 — 
133 -13350  
175 50176- 
14550146 —
8820, 8835

97 75 98 25 
97 76 98 76’

109 66 109 80
126—12650 
113 25113 75

1342613450

276 76 277 
259 50 259 7S
[770 Ws

Galioyjski bsnk hipoteczny
po 800 z ł .................

Banka enst.-węgierskiego po 600 złr.
Unionsbank po ICO złr. 
Verkehrsb»pk pow po 140 zł. 
Wiedeńzki Bankrerein po 100 

złr. w. a....................... ."
Akcje kolei.

Albreohta po 200 złr. . . 
Alfóldzkiej po 200 złr. srebr. 
Elżbiety * 200 „ _ „
Ferdynanda północnej po 100

słr. m. k.......................
Franoiszka Józefa po 206

zk w. a.........................
Kolei gal. Karola Łud. po 200

złr. m. b . .................
Morawsko - Szląska (central.

po 200 sir.....................
Lwowsko- Czemiow. - Jasaka

po 200 zł......................
Anstr pół. zacb. po 200 zł. sr.

w » (•“• ii 200 „Rudolfa po 200 zlr. srebr. 
Siedmiogr. po 200 zl. w. a. ar. 
Btaatseisenb.-Ges. 200 zł. wa. 
BOdbahn po 200 zł. ir. . 
Tramwer wisd. po 170 zł. 
Węgiersko-galicyjzki (Łupk.

po 800 słr. . . . .  • 
Węgier, pćlnoo.-wschód, po 

800 złr. srebrem . . . 
Węgisr. saehedn. (Westb.) po 

słr. w. a.................

822 -  824 -  
111 80112 -
133 25133 75

1
136 50 136 75

75 -  7550 
158 25 158 75 
19150 19175
W*T_ W l-
169 50 170- 

27650 276 75
1 3 - 1325

167 — 167 50 
171 _  17150 
184 75 185 26 
163-1163 50 
14050141- 
280-128050 
81 — 8150 

235 75 236-
143 75T4425
148 25 14876
1492515026

Li s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodencred. allg óster. 6 pr. zł.
„ spł. w 33 l*t 5 pr. w.a. 

Gal. Tow. kred. ziem.4pr.wa.
m m  ' 8 ” *Galic. bank hipot. 6 pr. we.
„ Zakf. kr. wto46 „ *

Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 
a a w. a. 5 „

Obligacje pierwszeństwa 
koL (za 100 złr.)

Albrechta po 300 zł. 5 pro.
srebr. w. a....................

AlfSldzka po 200 zł. 5 pr.
zrebr. w. a....................

Czeska z SOO zlr. sr. w. a. 
Elżbiety po 6 prc. sr. . .

„ em. 1862 5 pr. sr. w. a. 
s » 1870 5 .  „ „
» » 18J2 5 „ „ „

Ferdynanda pó'. 5 prc. m.k,
a » 5 a v'-a-„ a 3 „ srebr.

Gal.K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w.a. 
„ II. em. 5 pro.
„ III. em. 1871 300
„ IV. e. z 300 zl. 6 pr.

Lwow.-Czer.-Jsss. I. em. 1866 
SOO zl. 5 pro. »r. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jas. H  em. 1867 
800 zl. 5 pro. zr. w, a. . 

Lw.-Czer.-Jass. III.em. 1868 
SOO zł. 6 pro. sr. w. a ..

płsoą
s!r.

żąda. 
e. a.

11675 117 — 
116 50 117 —
92 —! -----
98—1 98 50 

101 80 102 20 
103 25 103 75
103 80 104 20

89 50 89 80
9040 9080
9550, 9660;
99 25 99 50
98 50 99—i
99 8010010, 

102 30 102 60
105 75j-----
10175,1-----
105 75 106 — 
104 76 105 25 
102 75 103 25 
102 75 103 25

9140
9 5 -
9175

9170 

9 6 -  

92 25

Lw.-Cser.-Jass. IV. em. 1S72
300 tł. 5 pro. sr. w. s. . 

Rudolfa po 300 zł. w.a. 5 pr.
srebr, w. a....................

Rudolfa em. 1869 po 300 zl.
5 prc. sr. w. s. . . .  

Rudolfa em. 1872 po SOO zł.
_3 prc. sr. w. a . . .  

Siedmiogrodzkiej za 200 złr. 
5 prot. . .' . . . .

Papiery loteryjne 
(3ztnka).

Zakład kred. dla ian. i przcm. 
Klery po 40 zlr. m. Ł 
Inabruckie prem. poż. . . 
Keglerich po 10 zlr. m. k. 
Krakowska po 2) złr- m. k. 
Lnhlartska prem. poż. . .
Budzińskie  ...................
Palffy po 40 złr. m. k. 
Rudolfa po 10 zr. m. k. . 
K. Salm po 40 i.  m. k, . 
Solnogrodzkie pem. poż.. 
8t. Geuois po 4( złr. m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20 zlr. w. ». . . .
Waldstein po 20 złr. m. k. 
WindischgrStz po 20 zł. m.k.

Dewizy 3-miisięczne.
Bsrlin 100 mark . . . »  
Frankfurt 100 msrk. . . 
Hamburg 100 mak . . . 
Londyn 100 fot. isterl.
Psryt 100 fraakór * .  .

płacą I żąda 
złr. w. a.

•90-
97

94 75

90 25 
97 50 
95 26

94 50 9475
83 20

178- 
42 50

83 60

17850 
43 25

23 50 24 — 
1650 17 — 
19 70 19 90 
28 50 2 4 -  
4075 4125

i®!*

“ *s6

4125 
18 
5 0 -  
22 50

4175 
1850 
61
22 75 

47 25 4750
26 - 
32 25
42 — 42 50

5710
5710

2 7 -  
32 76

6730 
57 30

I 6710* 57 30 
1176511745 

I 4645; 4660
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Dr. ANT. BEBDEE
wróciwszy do Lwowa po dłuższej nie
obecności, ordynuje jak dawniej od 
8 6 po poład. nllca K aro la  
Ludw ika 1. 7 . nad ekładem for
tepianów p. Balko. - S127 1 -  3 I

T  A IW A T? cukierki * owoen rozwal- 
- i J I / i l l  niałaeego przeciw ZA-

INDIEN
Grillon

ZENIOM, Berno 
Migrenom. Lago-

maj 
T
roidom
dny i przyjemny kodek 
dla dzieci. W Paryżu niio* 

Gremmont, 26, we Lwowie w aptece p 
Kryianowjkiego i P. Mikolascha. W Sta 
niaławowie ap t F. Stechers. 1818 8—62

Józef Manda
w ł a ś c i c i e l  w a r s t a t a  a n e w s k le -  

Ko w H o e t e m l e  w  C z e c h a c h ,
poleca się szanownej P. T. Publiczności do 
sporządzania 8147 1~ 6

Księgarnia
F. K. Pobudfelewicza

w K rakow ie, Bynek
otrzymała na s k ł a d  g ł ó w n y  dzieło

JULIANA BARTOSZEWICZA
pod tyt.:

S z k i c  d z i e j ó w

i
c e n a  4  z ł .

Nadsyłający wprost pieniądze do księ
garni otrzymają przesyłkę franco.
3149 1 -6

Pontak&nk
Pod „3 koronami nl. Trybunał- 
ska" są pokoje meblowane na
dłniszy lnb krótsi czas do wynajęcia każ
dego czasu, jakoteż nri czas przybycia Naj 
jaśniejszego Pana. Bliższa wiadomość tył 
ko u właścicielki.

obuwia męskiego i damskiego
podłng podanej miary z nader trwałych 
skór, wykonywanego pod własnym dozo
rem we wsiystkich gatunkach i formach. 
Szczególnie zwracam nwagę P. T. leśni 
czych, niemniej wszystkich w ich obrębie 
znajdujących się urzędników na sławne 
nader trwale sporządzane nieprzemakalne 
buty wysokie z prawdziwego juchtu mo
skiewskiego. Moje wyręby są powszechnie 
cenione, albowiem od długich lat dostar 
caam obuwia do Żabiego i okolicy.

n a  iródło do zaknpna {wieleNajleps:
a smacznej

MŁawy
poleca szczególnie:

Kle la kile 1
Jawa la kilo 1
Coylon la kilo . 1
Ceyion Ua kilo . 1
Cuba la  kilo 1
Perłowa la  kilo . , 1

Ua Ulo 1
8antos L kilo 1
Merca arabska la  1
przy odbiorze w pocztowych wysyłkach 
wagi netto 4•/* kilg. oclona i franco do 
wszystkich ataoji pocztowych ta zali 
cieniem. 8048 16—?

Na żądanie dokładne cenniki 
A d o lf Koldaohmied, 

handel w Tryeście.

zł. 88 ct 
> 16 , 68 
,  60 
.  86 
,  96 
,  70 

40 
70

Od bliskiej

ś m i e r c i
uratowałem

za pomocą Hoffa ekstraktu słodowego 
40-letniego suchotnika, którego przy
jąłem w kuracją. Jo l nastąpiło ropie
nie płuc, takie dotkliwe zatwardzenie 
wątroby. Często powtarzający się ka-• wal ImśaA. . — 1 ̂  __ _.■zel krwisty i wypluwanie ropy w tak 
osłabionym, wychudłym, fabrycznym 
stanie, le  musiałem rychłego końcae. 4e musiałem rychłego 
wyesekiwać. Usunąwszy koHgestje płn 
co we, zadawałem mu „Hoffa ekstrakt" vl niłłtUI UIU allUUA CBBUU*
■łodowy.* Po wylycin dziesiątej flaszki 
nastąpił „korzystny zwrot* słaboici a 
po 26 flaszce ustały przypadłości płu- 
cowe. Kazałem mu takie pijać .Cze
koladę Hoffa z ekstraktu słodowego, ta 
go widoesnie wzmocniła, a obecnie jest 
on rekonwalescentem. 2779 1—4 

Dr. 6  Maciej S p o re r, 
o. k. radca gubernialny w Abhazji.

Upraszam o przysłanie 83 flaszek 
piwa zdrowia s ekstraktu słodowego i 
8 kilo czekolady słodowej.

Do c. k. li waran ta wszystkich dwo
rów europejskich Wgo

JANA HOFFA
o. k. radcy, właściciela złotego krzyża 
zasłzgi z koroną, właściciela wyższych, 

orderów praskich i niemieckich. 
'Wiedeń, fab ry k a : Grabenhoff 2. 

S k ład  fabryczny, Miasto, Grabcu, 
BrKunerstrasae 1 8.

We Lwowie do nabycia w aptecewe Liwowie ao nabycia w aptece 
Zyg. Buckera; w handlu K. Bałłabana, 
F. W. Królikowskiego, W Marszałkie-
wicaa; w Jarosławiu w apt. Wiktora 
Borna, w Tarnopolu w apt. F. Jamio- 
giewicza; w apt. dr. A. Bucheltaj w 
Drohobyczu apt. Lnd. Dobrzrnieckiego; 
Teofil Jabłoński; w Sucatin £. Bóhm; w
Kołomyi n 8. L. Henich; w Nowym 
Sączu u B. Jakubowskiego i apt. W. 
Filipek, w Przemyślu Kozłowski., wPilipek
Żurawinę J. L. Tomaszewski apt. i we 
wszystkich aptekach w Galicji.

c. t .  nodwnrny

optyk i mechanik
we Lwowie,

K a r o l a  L u d w i k a  1. 9 , ,
róg ulicy Sykstnskiej. 

poleca Szanownej P. T. publicznośoi 
swój bogato zaopatrzony i największy 

skład towarów, jako to:

u l l c i

Okulary, ćwikiery rozmaitego fasonu 
z różnorodnsmi szkłami od 1 zł. po
cząwszy i wylej.

Lornetki ręłzne w oprawie rogowej 
szyldkretowśj, srebrnej, złotej, z per
łowej macicy i słoniowej kości. 

Lornety teatralne od 3 iłr. i wyżej. 
Binokle wojskowe od 16 zł. i wyżej. 
Dalekowidze od 2 złr. i wyżej. 
Teleskopy, pespektywy myśliwskie. 
Mikroskopy, lupy, szkła do czytania, 
kompasy, busole.

Barometry metalowe (Aneroidy) od 6 
złr. i nyźcj.

Termometry rozmaite od 80 ot. i wyt 
Alkoholometry, po zł. 2.60, 8.60 i 6. 
Hacharometry po zł 2 60 i 8 80. 
Areometry i manometry do kotłów 
parowych.

Taśmy miernicze, wagi wodne, piony, 
rajscąjgi, calówki fZoelstOckej, łańcu
chy miernicze.

Aparsty rotacyjne, maszyny do elek
tryzowania, pndła stereoskopowe i 
obrazy, metrom.ray.

Instrumenta mechaniczne i geodezyjne, 
matematyczne i fizykalne w najwięk
szym wyborze.

M  Naprawy we wspomnianych arty- 
ku"

L. Ostafiński i Sp.
Nowo założona

Cukiernia
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 7, 

poleca
wszelkie wyroby cukiernicze 
pierwszej jakości a najtaniej.

2C82 3—?

Maszyny do szycia

2742 2

Za 80 do 36 zł. na
być można bardzo do
brą maszynę do szycif 
systemu Singer, Howe 
lub Greiftr w fabryce 

maszyn
A. SEIDLEB,

we W i e d n i u ,  
Hundsthurmerstr. 117 
Maszyny te były tro
chę używane, są je 
duakże prawie nowe.

P R A W D Z IW E
P IG U Ł K I M O RISO N A

Pa ARTHAUD MOULIN
najlepsze ze środków czyszczących i prze
czyszczających krew we wszelkich sła
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
krwi. 2616 2 -7

8kład główny w Paryża u p Art band 
Mor’’n , aptekarza 80, ulica Louis le 
Grand : we Lwowie skład wyłączny w
a^t._p. Krzyżanowskiego^ obok Brygidek.

Stanisławowie apt. F. Stechera.

jALciiii ci m m  i
cu  K a p itu ln y m  1. 2 . we Lw ow ie. I
próbki w ysyłam y franco. 3123 2^-6 I

wyłącznie n mnie prawdziwe, to*)1 
1 do 6 złr. wysyła pod dyskrecj' 
franco listownie za łaskawem nad« 
słaniem naleiytości lub za z ab 
2775 rżeniem 2—8®
J. N. Schmeidler, Oummifabr* 
w W iedniu, V II , Stiftgasae fi

Wielki wybór pierścionków zaręczynowych.

u
śc
to
ch

Trui le ta ló w e

iłach, przyjmuje się i oblicza jak 
najtaniej, p g

H  Zamówienia z prowincji nskutecz- 
nia się za zaliczką odwrotną pocztą. 
Każdy osobiście kupiony albo sprowa
dzony przedmiot odmienić można, jeśli 

dinieodpowiedni, W ciągu dni 14.7
I. Nenhlifer,

e. k. nadworny optyk i  mechanik 
we Lwowie, u l. K aro la  Ludwika, 
1. 9, róg uliey Sykstusklej.

B’#>4 2 -12

T. Okornicki
m a g a z y n

Porcelany i szklą
we Lwowie, rynek l. 38.

wszelkie zamówienia z prowincji uskute
cznia pocztą i koleją z gwarancją za szkodę 
podczas transportu po cenach naj 
niższych. 3186 1—6

L if io n e s znanyse, kostna 
tyczny środek piękności, 
słniy do pozbycia lię 
wszelkich nieczystości na 
skórnych. 2432 4 4 
Flakon 3 m. '/ flak. 1 o9. 

Jedynie prawdziwa we Lwowie  
w aptece Jakóba Beicera.

I I I  1
w obfitym wyborze i po umiarkowanych cenach poleca:

handel sprzętów kościelnych i cerkiewnych

Walentego Stachiewicza
J a  r  n o p a l u  ( T a r g o w i c a  k o ń s k a . )  |W

V . k .  k o n c e s .

przygotowawczy zakład wojskowy.

J. Dąbrowski
PRZEDTEM

we
J.  D ą b ro w sk i &  L . W e ig e l  

L w o w i e p r z y  ulicy Halickiej pod l. 17, 
„dawniej W . P E JfT H E B "

prócz ZEGARKÓW i ZEGARÓW z rąjsłynniejszyoh fabryk,
otrzyma! wielki zapas złotych I srebrnych rzeczy.

SzozególDle zwraca się uwagę na w y p r a w y  w e s e ln e
srebra, na 6 i 12 osób w szkatnłaoh. ,

Wszelkie zamówienia z prowincji uskutecznia się ją*
najrychlej.
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W ikntek zmiany terminów asenzerunkowych rozpocznie się kurs zimowy 
przygotowawczy d o  J e d n o r o c a n e j  s łu ż b y  w o j s k o w e j

acs *̂ już d. 1. września b. r.
z d. 1 . p a ń d s s le r s i lk a  r. b. rozpoczyna?się:
a) k u r t  k a d e e k i  do przygotowania młodych panów stanu cywilnego i 

wojskowego do egzaminu kadeckiego, właściwie oficerskiego zawodowego i
bj kura przygotowawczy dla pp. c. k. oficerów rezerwy, w celu zło

żenia egzaminn ificerekugo z a r o d o w e g o .

Specjalne kursa urządzają s ię  według potrzeby.
Objaśnienia wszelkiego rodzaju, obszerne programy ndziela

D y r e k c j a  
w P r a d w e  H o l n r l e h s g a s s e  A r. I . - I l  I  p i ę t r o ,

2666 1—2 od 7—9 god. przed, l i - 2 ‘/9 i 6 7ll2 po południu

N o w e  a n g t e l s k o . a m e r y b a ń s k l e  s a m o d i i a l a j ą o e  g ra h ie *  
ń i i i w i a r k l  „ ln d e n H a l» le u 1 k o s i a r k i  , 
k i e r a t y  1 m t o c a r n t e  r a z e m  o d  z ł r .  3 3 0  i wyżej, o
wyrałocie dziennym najmniej 80 kóp przy l-konnvm zaprzegB. 
r ę c z n e  m l o c a r u l e  z kratą do oddzielania zboża od atomy, 
p r z e w o i n e  k i e r a t y  i  m t ó c a m l e  z przyrządem do czy*
BZ-zema,

Ł u k o  m o b i le  i  m l ó c a r n i e ,
cylindry, sieczkarnie, pompy 
rolnicze są w zapasie u

slewniki,
sikawki,

PRAWDZIWĄ

oryginalne młynki Bakera, 
najlepsze pługi i narzędzia 

J 3007 8 - ?
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L w ó w ,

1 ulica Gródecka, 1.47.

złoi
diii
ścit
cya
rąk

Eau de Cologne 1'wodękolońską) Odpis z czasopisma warszawskiego „Tygodnik rolniczy nr. 24“.K: - - -  - —

I ! Z  powoda przybycia ll
1! Najjaśniejszego Pana do Galicji !1

Pywzne oleodruki, najlepiej ndałe portrety Ich Hotel cesa
rza i cesarzowej , Następcy tronu i księżniczki Stefanii, 68|'<1 —  —---
cm. -wielkie, w najpyszniejszych ramach złoconych, sztuka po 4 zł. za zal ozeniem 
lub nadesłaniem gotówki. Bllder* and DeTotionallenhandlang M. ~
D. Schmidt, W  ten, U l .  Seińlgttse » . 2661 2 -1 0

wyrobu
Johann Bapt, Farina et Co. 

Julicbsplatz Nr. 2.

„ k r ó l e m  p ła g A w "  wszeh ko okazał się pług piętrowy J - ^ ? - 
chcry ze Lwowa na podobieństwo Sacka badowany. względu na dokład- 
ność roboty, kraszenie i układanie skiby, żaden pług inny porownaiua z 
nim nie wytizymoje. Z wierzchu zerżnięta rozkruszona i przewrócona cara 
z ugoru czy przerośniętej oprawki, przykrywaną jest dokładnie dragą 
o ocpowiednoj głębokości i dokładnem rozkrnszenin. Z praktykowanych w

poleca się niniejszem najlepiej. 8062 3—10 gospodarskiej kultury1*. * ___________
Nowe katalogi z przeszło 120 ryciusmi dla pp. gospodarzy gratis. 
B A * U ż y w a n y  L n k o m o b i l  l m l o c a r n l a  p a r o w a  p r a 

w ie  n o w a  s ą  t a n i o  d o  n a b y c i a .

M m M balii i przemysłu? Gracu
toapoczyna d. .16. -wrześni b. r . swój siedmnaaty rak szkolny. 

Zakład, który się składa z dwóch s;kól fachowych: fcnpi<M-kiej i 
stara się o wyborne, teoretyczne i prak •kaplecko-przemysłowcd

tyczne wykształcenie uczniów.
Absolwenci akadem ii m aję prawo do |ednorocane| 

służby ochotniczej w wojska, jeżeli przed swojem wstąpieniem 
do sakładn ukończyli z powodzeniem gimnazjum niższe lub niższą szkołę 
realną. Dla uczniów, którym brak tego przygotowania, istnieje bezp ła
tny karz przygotowawczy na ochotników.

Na wszystkie zapytania, dotyczące zapisów, pomieszczenia itp. ndziela 
informacji i obszernych prospektów 2809 2—8

Dyrekcja akademii dla handlu i przemysłu w Oracu 
D r. A .L W E N S , dy rek tor. 

m sm nsum m sm p "nm—   —

Clayton & SMłlfif ortt
ł O ł O O ł O ł

we Lwowie,
przy ulicy Gródeckiej Nr. 22.

m łocarnle
polecają swe 

sztyftowe z w ialn ią don o w e  p r z e w o z o w e
ruchu 2ma— 4 koni, 

k i e r a t y  1 m l ó c a r n i e  k i e r a t o w e ,  systomn cepowego lnb sztyfto
wego o rozmaitych wielkościach, 

m ł y n k i  d o  c z y s z c z e n ia  z b o ż a ,  w y d z te l a c z e  g r o s z k u ,  
k f k o l u  I td .

Wszystko w uznać m z doskonałości v ykończeniu. 
lustrowane katalogi główne i katalogi oddzielne gratis i franco.

1O d

Gumi i pęcherze rybiew
najpewniejsza prezerwatywa praw. franc., tuzin po 1, 2, 3, 4 i 5 ięji . _ . . . .

n o k i damskie tnzin 2.60, ochraniacze od pomazać
ków) ast. 
Mosó, Wi'

zł. Specjał-
(w formie pas-

wysyła pod dyakrenją za pobraniem BGummiwaaren-Agentie“ A Ie x . 
KOUnerhofgasso Nr.eń, I. 4, I. piętro. 2732 7- -?

D o g p r z e jm e j  w la d o m  śe i I
g ^ O b J ę l i ś m y  w y la fn i le  zastępstw o B n d o l i « _  

Sacka  z P la g w itz  d la  G a lłe jl  i  m ożem y wiażyć 
tegoż dobrze  zn an em i siew n i k am i
p la g a m i itd.

Z poważaniem 
Clayton & Shuttleworth.

Na przybycie Najjaśniejszego
wszelkie najgustowniejsze

przybory do iluminacji i dekoracji
M.

po eonach fabrycznych poleca

ZŁOTNICKI
dostawca wys. Wydziału krajowego, świet. Magistratu miasta Lwowa i gal. koleii Karola Ludwika itd. 

Kosztorysy 1 bliższą wiadomość udziela z grzeczności sk ład lamp B . Dltm ara p la o  M arjackt 
1 magazyn F .  Knanera plao K ap ita lny . 3ia9 3 - 3

Z powodu krótkiego czasu do uskutecznienia uprasza o najrychlejsze zamówienia.
n r

Jest jedynym środkiem dobrze przystający bandaż rnpturowy; wszystkie przeoiw 
temu zachwalane maści 1 tynktury są po największej części problematycznej stu- 
tecznoścL Mogą każdemu potrzebującemu dostarczyć celowi odpowiednie bandaże i 
proszę do mnie udawać się z zaufaniem. Przy zamówieniu proszę, jetolif nie są po 
trzebna wskazówki detaiJiczne, o łaskawe podanie czyli ruptura występy8 * lewego 
lnb prawego boku, czy wielka, średnia lub mała,'lnb też czy występuje z obydwu 

. . .  , . boków, tudzież o miarę bioder. T
Poniżej podaję wymąg mego obfitego składu bandaży rapturowyc : 
Pojedyncze, bez sprężyn, zwrezaine «zt. 9 z łr. podwójne złr. 4 /t do 5;

£  o
s  e
s g .

i 3 
- 1
A
ci

ESENCJA i» bi EECALYPTIS
D E 8 I N F E K C Y J N O  - A N T IS E P T Y C Z N Y

środek konserwacyjny i prezerwatywny,
d o  K y g t o a J e i i e i ń  p l e l ę r “ « w « i a  i  o c h r o n y  w p ły w ó w  m l a s m s u y c u y e b .

przez dr.

f j
SB

w ie lu  la t  w y p ró b o w an y  Bródek w y b o rn y  p rs e e it
. gośeowi i reumatyzmowi, zwichnięciu, sztywności mu 

|  Bzkulów i suchych żył, przekrwawienin, zgnieceniu 
|  nieczułości skóry, dalej na ińiejsćowe kureze (kurcze f c łydkach), przeciw bolom nerwowym, obrzękłościom 
|  powstającym w skutek długotrwałych obandażowań 

głównie także do wzmocnienia przed 1 po odbyeii 
wielkich wytężeń, po długi eh marszach ł t. p., tudzież w po 

deszłym wieka na osłabienie.
Prawdziwy do nabycia w następujących aptekach :

«?e Lwowie: u p. Piotra Mikolascha, w Krakowie', u pp. E. Badlera, M 
Jaworuickiego; w Białej u Ericha Kelera, w Bielsku u G. Johannesa wdo 
wy, J A. Stanka; w Kołomyi u Ed. Stenzla; w Oderberfiu u Pawła Woj 
nara; w Rzeszowie u J . Schaittera i Spł. ; w- Stanisławowie u Alb. Ami 
rowicza i Jana Macury; «i Tarnopolu u pp. F. Jamrogiewicza i Harmant 
Kabanego.

Zosi
jącj
Kro
WSp
jodu
p r »
w S

Główny skład u Franciszka Jana Kwizdy, o. k. nadwor 
nego dostawcy i właściciela apteki obwodowej w Komeul 

_  C e n a  f l a s z k i  1 w ir. a .  w . ”*
9 9  Prócz tych znajdują się we wszystkich miastach i miasteczkach mo

narchii składy, które od czasn do czasu dzienniki prowincjonalni 
ogłaszają. _________________________ 2487 1—6

sprężyn, zwyczajne izt. 2 złr, podwójne 
lepsze, złr, 21/, do 8 ełrj podwójne złr. 4Vs,d0 fi 
ze sprężyną; zwyczajne złr. 3‘/t* podwójne złr. 4 /,

• lepsze, obszyte skórą złr. 3; podwójna złr. i
■ do postawienia Pelloto, zznlpery złr. 8 / ,  j podwćj'nc złr. 6.
„ pokryte glace, lnb nierbszyte, do postawiania Felloto, ze śrubka

mi 4 zł., podwójne złr. 7.
Angleskte niewidom e do Fo»t»w5eQia- ^:^f.nc;zo ;!Ztuka 5 ilr'podwoju,-?
Nowo ulepszone bandaże rupturowe bez sprężyn.

Bandaże badane przez pierwsze tcznakomi- 
tośei ‘medyczne i za najlepsze nznane, są >P0- 
rządzane z gnmi i mogą być w dzień przy wy
tężającej pracy, przy chodzenin, jakoteż w nocy 
podczas spania noszone, przyczem dotyczący nie- 
tylko nie cznje najmniejszych bolćw, ale takowe 
wstrzymuje rupturą jednostajnie. Te w niekto- 
ryoh wypadkach leczą nawet rupturą.

Cena sztnki pojedynczej 6 do 6 zh.
„ „ podwójnej 9 do 11 złr.

Wielki składy inspensorjów z tkanej materji, ze skóry jelonkowej i gumi, te 
ostatnie przydają się na przepukliny, gdzie nie można nosić bandaża_ ze sprężyną.

OHNE FEDER

Wielki medal srebrny 1872. 
Dyplom Wiedań 1878.

a

g M  - Dwa medalo Paryż 1878.
• Jf Medal złoty Lim 1879.

O. k. kraj. apriyw .
chirurgiczne strzykawki

aparaty ilo wyrateoia wody sodowej i syfony,
f a b r y k a  K arola P o ch tler  we Wiedniu,

Neubma, Weslbahnstrasse Nr. 33.

Fabryka l ^  A p a r a t y
skład a  f  p  do

wszelkich wyrabiania
gatonków i n f l U N  .  W O d y  
cm rarg. S0i0WBj

—  ( 
mog 
p«7

c .  U . F A B E B A ,  ces. meks. lekuia przybocznego l i d .

I k s t e t i e o  ś ó ł 
E M nrja  do u » „Eacolypt™  

1 trwało |  j**t, środkiem
niszczy każdy 

na b ó l  z ę b ó w
nleprifjenin: odor *  nst w o k tm n le *  
Hpracn iałych \  jest jedynym przez medyczne

m ism ztyeznymn3lJ 1 t r w a l e  |  n r e z e r w a t y w n y m  przeciw • l j f te r j l - " ’ a n g i n i e
zr-ahomltośo, Mna n y m ^ ^  ^owirtrza w infirm_erj*cb ^nntownie, napcłeia pokoje orzeźwiającą wouią.

g a r d ł a ,  o a w a n w e  e i e n c |ę  d o  n o t  E n c z Ą p in s * *  w publicznych 'szpitalach, iako
Ces. r o . y j .  k i r  ząd ,zaprowmIzH e a o n  «  śrofiek l e c w ę e / n j a b o ś d  z a r a ź l i w e  w  n o ta c h !  

ńr o d e k  o d w a n i a j ę g y  p*ato,je WK7T9tkich  nszzych składach, jezt tak że  do nabycia dr- C. M. Fabera 
L 1 *  .  1872 w ifondynie w ielkim  medalem nagrody wyszczególnione c . k .  n p r z .  

n y d ł o  d o  n » t  ] p C B I T A S “, służące dó hygienicraego pielęgnowania ustnej i  konser
wowania nębów. * Ł .

Cena flakonu 1 ulr. *o  et.
Główny sfcład u Feliks G rieiisteldl, Wien, stadt, Sounenfelagasse Nr. 7.
We L w o * i e  do nabjda w handlach Alfreda Dzikowskiego, Marcina MflUera; w aptece Jakóba BeUera i 

Zygmunta Buckerń

Także wsUijrkaWek ktystyrowych i macicznych, poduszek napełnianych powietrzem, 
wkładek do łóżek, tombek, pasków, bandażów dla kobiet, nocników, pończoch z gumi 3
na żyły kurczowe, prezerwatyw, 
Wysyłki rychle za pobraniem.

tudzież wizelkiob obirnrgicznyob towarów z gaml.
2691 8—12

Z  M E  G E M ,  M ł a n d a y e n - E o b r i k a n t y
we W iedniu, I. Trattnerhof, Bazar.

strzyM,
klyso-pomp,
Iry g a to ró w ,

aparatów do wyrabiania 
w o d y  B o d o w e j 

i wszyitklch napojów 
mnsnjącyoh.

Fatetntowane zatycjki 
d o  f la s a e k .

2802 Ilustrowane katologi i

od 600 do 10.000 
syfonów.

Zupełna
urządzenie fabnjK

wody sodowej. 
Najnowsze najlepszej 
konstrukcji syfony, 
w 10 wiórach.

kosztorysy bezpłatnie i franco. 2—20

2743 8—6

nadworny ^  zakład miśterstwa
robót tkackich i haftów

Wiedniu M, SeUergasse i l r .  MO.
O b f ity  sk ład  paramentów kościelnych.

Wykonanie wszystkich w ten zawód wchodząoyh robót, jiikoto: 
ągw l towarzystw, wstążek do choręgwl, cata-
lt,>. pod gwaranoją najrzetelniejszego i najtańszego wykończenia. 
s===5 Cenniki i wzory bezpłatnie. Dostawy taki. zet spłatami 

ratalnemt. 293 9 9—25

W j i a w a y  I w tefele& tU  * . CtoenBK r*46kś© ii P la to n  K o iteo k i. Narw iiow e?" p i  A S ta r ł* *

gwał 
we i  
koóc 
wy r
r y ;  i
szoe
trop
sajad
pobui
chyże
wrżai
tele
trzyn
dzika
moczi
biagU


